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GARBARNIA LIDEREM LIGI
Sensacyjne zwycięstwo Czarnych nad Wlsła> Bilans pledu lat walki o Łucznika

Przegląd sezonu taterniczego Mistrzostwa Polski w piłce koszykowej
Czarni: Krasicki; Chmielow

ski, Olejniczak; Ozajst, Amiro- 
wicz, Witkowski; Ostrowski, 
Jzyźewski, Nastula, Sawka, Pi 
ht

Wisła; Koźmin; Pychowski, 
Skrynkowicz; Bajorek, Kołlar- 
.zyk 1. Makowski; Adamek, Ko 
darczyk II, Reyman I, Kowal- 
Ai. Balcer.

Feralną ,.pasę“ siedmiu klęsk 
potrafili Czarni przerwać w spo 
tób wprost sensacyjny, bijąc Wi 
de, lidera tegorocznych mi
strzostw, w miażdżącym stosun- 

ti 4:0. Zwycięstwo Czarnych 
est tern cenniejsze-, że uzyskane 

jostalo nad kompletnym, poza 
iCzulakiem, zespołem Wisły i to 
w chwili kiedy się najmniej tego 
Spodziewano. Sukces swój ma 
.drużyna lwowska do zawdzię
czenia przedewszystkiem nie
zwykłej ambicji oraz silnej yvoli 
zwycięstwa, która udz-;. a się 
-wszystkim bez wyjątku gra- 
kzom Czarnych. Takiego zapa- 
jlu oraz poświęcenia dawno już 
.na lwowskich boiskach nie ogflą

lowskiego i Olejniczaka w rzę
dzie najlepszych beków Polski. 
Brawurowo trzymał się Krasic
ki w bramce, który obronił cały 
szereg ciężkich strzałów.

Atak Czarnych graf przede
wszystkiem celowo. Umiejętnie 
kierowany przez Nastule był sta 
le niebezpieczny i zadawał wie
le trudu tak obrońcom jak i bram 
karzowi Wisły. Najlepszym w 
tej linji był Sawka, który pra
wie wszystkie pojedynki roz
strzygnął na swą korzyść. Nie
źle też grały oba skrzydła, a, 
zwłaszcza Ostrowski, z którego 
podań padły dwie bramki. Naj
słabszy w kwintecie był Czy
żewski.

Wisła przegrała w tak wyso
kim stosunku głównie na skutek 
słabego opanowania nerwowe
go. Utraciwszy w pierwszych mi 
nutach gry bramkę, zdetonowa
ła się zupełnie, zapominając o 
wszelkich zasadach taktyki.

Z poszczególnych graczy Wi
sły jedynie Pychowski. Adamek 
i do pewnego stopnia Makowski 
potrafili zadowolić. Z pozosta
łych graczy Koźmin był dziwnie

niepewny i zdenerwowany, wy
puszczał z rąk słabe, zdaleka od 
dawane strzały. Skrynkowicz 
wytwarzał wiele- krytycznych 
sytuacyj pod własną bramką. W

liano, to też publiczność nie 
(szczędziła oklasków zwycięz
com, którzy dzięki uzyskaniu
dwu punktów zdołali niemal od 
,siebie odsunąć zmorę spadku do 
Jlasy okręgowej.

W drużynie Czarnych .najlep
szą linją była pomoc, która zu
pełnie unieszkodliwiła napad 
‘Wisły- Szczególnie dobrze wy
jadła grą Witkowskiego, który 
iiietylko pilnował groźnego A- 
idamka, lecz również nie zapomi 
inal o swojej przedniej linji, zasi
lając ją często dokładnemi piłka-

I Amirowicz na środku pomocy 
«pracował bardzo przytomnie, ra
bując kilkakrotnie w ciężkich sy 
facjach pod własną bramką. 
Również Ozajst 'zupełnie odpo-j 
wiedział swemu zadaniu. Obro
wa Czarnych szybka i ene'rgicz- 

:Pa nie popełniła prawie ani jed- 
tiego błędu; dobra taktyka obu 
obrońców, oraz ich dalekie i 
czyste wykopy stawiają Chmie-

Wydział Gier i Dyscypliny P. Z. P. N. 
jjtwiesi! w czynnościach sportowych 

HaMtinnea Lwów za niewywiązy- 
_We się -ze swych należności fina-n- 

ttwycb wobec klubów i jednoaześnie
*ewoŁit uli wystąpienie pmzeoiiwlko klu- 
JQwi ua órogę sądową.

Jest ij pierwszy wypadek 'tego ro- 
®aiu aw.' -apienia P. Z. P. N.
, *• F. C. został ukarany przez Wydział

: I ei P. Z. P. N. karą 1000 izlo-
Mi za . przeciwdziałanie ta zaw ’ ....

zaijściom
’..h w dniu 29 września. Jest 
• /y wymia.r ikary iprzcwtóziia

rzy mając wiatr za sobą napie-pomocy fatalnie grał Bajorek, 
nie dając sobie w żaden sposób 
rady z Piłatem. Kotlarczyk I na 
środku pomocy miał słaby dzień, 
zresztą trudno wydać o nim real 
niejszą opinję, zważywszy, że 
graf jedynie 35 minut, gdyż póź 
niej z powodu kontuzji, zmuszo
ny był zejść z boiska.

Atak Wisły, a ściślej mówiąc 
jego środkowa trójka na boisku 
wprost nie istniała. Reyman i 
Kowalski obaj ociężali i mało 
ruchliwi, natrafiwszy na szybko 
startującą obronę Czarnych w 
żaden sposób nie mogli dojść do 
głosu. Również i Kotlarczyk II 
nie wiele mógł zdziałać, zdany 
ua własne siły. Oba skrzydła 
gości pokazały wprawdzie kil
ka pięknych biegów i dośrodko 
wań, ale pozatem rzadko docho
dziły do piłki, będąc pilnie obsta 
wionę przez bocznych pomocni
ków Czarnych.

, Grę rozpoczynają Czarni, któ

rają 
nie- 
w 5 
tego 
cem

z miejsca bardzo energicz- 
Pierwsza bramka pada już 
minucie po kombinacji ca- 
napadu Czarnych. Strzela 
jest Nastała.

GORĄCO!
Jeden z wielu ataków 'Legji ’likwidowanych naogół bez Trudu przez tyły Pogoni 1 doskonałego jej bramkarza Albańskiego. I tym razem mimo naporu 

napastników Legji — Albański wyjdzie z walki zwycięsko. Od lewej: Kuchar, Przeżdziecki, Nawrot, Albański, Maurer, Rajdek, Hanke.

Petkiewicz wyjeżdża w środę do 
Sztokholmu, gdzie będzie startować w 
biegu na 3000 mtr. Przeciwnikami Po
laka będą najlepsi długodystansowcy 
szwedzcy: Lindgren, Magnusson, świet 
ny średniodystansowiec Kraft . oraz 
mistrz Olimpjady Loukola. Petkiewicz 
wyjeżdża do Sztokholmu na zaprosze
nie Szwedów.

Zamiart Łucznika, wygranego pnzez 
Połowię. ZZ ipraxnie ufmndować mową 
przechodnią nagrodę ilciklkoatletiyczuią. 
PoztUem ZZ rozipatiriuje projekt wpro
wadzenia -nagrody dla poszczególnych 
zwią-zlków sportowych, Ikitóraby w- 
zgiędluiała sukcesy danego .sportu za
granicą. ip-racę -nad rozwojem wszerz, 
og-ól.tiy po-ziom i t. d.■o naftw 

.Jty w S

... KOSZUTSKI (KALISZ)
Wlkzyk i rekordzista PoW w czystymi sprincie kolarsWm (12,2 sck. — 
^uzyskany w Amterdamie w 1928 roku), startując drugi raz w sezonie, 

ptwńie mistrza Polski Szamotę. Koszutski oddawna uważany był 
Z ’aibardziel utalentowanego kolarza naszego, niestety, wypadek złamania

„ , J NIEUDANY ATAK
Podczas nicdzłelmcgo meozu Legia, — Pogoń 3:2, zamiast kontuzjowanego 
Prassa wystąpił w napadzie weteran ex-mistrza Polski Batsch, Mllmo poważ
nej, tuszy i wMoczmego bralkm tiremiiingu, Baitsch mógł służyć za wzór ambilt- 
nego poświęcenia się dla barw swego klubu oraz gry przemyślanej i dobre! 
technicznie, w której brakło Jedynie szybkości i ruchliwości. Nu zięciu wi- 
«zimy. atak Bals©’’», na Skwarczyńsikicgo, który sędzia, ^upęhhc zbvuimie 

' fflnzarwąl swym gwizdikicĄ,

Międzypaństwowe mecze lekkoatle. 
tyczne projektuje rozegrać PZLA z re- 
prezentaciiami Daiiuji, Niemiec południo
wych, Węgier, Wioch, Czechowach, 
Rumuiniji -oraz Łotwy i Estonii (trój- 
tnecz bałtycki w Tallinie).

Panie mają walczyć w Austriaczika- 
ml, Czechosłowacizikami, Węgierkami i 
Włoszkami. Pozatcm projektowane jest 
wysianie zespołu ma 111 Igrzyska Ko
biece w Pradze.

Kpt. Misiński. prezes PZLA, wyje
chał w związku ze swemi -oracaini za- 
wodo-we-mi na 2 tygodnie do Niemiec. 
Jednocześnie kpt. Misińsikii porozumie 
się z Niehi. Zw. Leiklkoatletyczniyni w 
sprawie zorganizowania -spotkania Pol
ska — Niemcy południowe w 1930 r. 
w Lipsku,

Wisła inicjuje kilka groźnych 
akcyj, głównie prawą stroną, któ 
re jednak natrafiają na twardy 
mur obrony gospodarzy. W 
16-ej min. pudłuje Reyman, sami 
będąc na 2 kroki przed bramką* 
Za chwilę ten sam gracz z po
zycji spalonej strzela bardzo sil
nie, lecz Krasicki broni przy tom 
nie na samej linji bramkowej.

Czarni atakują bardzo często i 
stale niebezpiecznie. W 22-ej mi 
nucie solowa akcja Sawki przy
nosi im punkt drugi, przyczem 
nie bez winy był w tym wypad
ku Koźmin. Wisła gra coraz bar 
dziej chaotycznie, oddając inicja 
tywę zupełnie w ręce Czarnych. 
W 30 min. podjeżdża Ostrowski 
pod bramkę Wisły i piękną jego 
centrę wykorzystuje głową Czy 
żewski, zdobywając trzecią 
bramkę dla swych barw- W pa
rę minut później opuszcza bois
ko kontuzjowany Kotlarczyk I* 
a miejsce jego zajmuje brat* 
osłabiając napad. Połowa 3:0.

Po przerwie gra początkowo 
Wisłą z kontuzjowanym Ko tiar 
czykiem na lewej pomocy. Po 
kilkunastu jednak minutach 
schodzi on z boiska ostatecznie.

Pierwsze minuty po pauzie 
należą do Wisły, wnet jednak 
przychodzi do głosu napad Czar 
nych, który też stwarza parę' 
groźnych momentów pod bram
ką Wisły. W 16-ej min. zdoby
wa Nastula czwartą bramkę, wy 
korzystując podanie Ostrowskie 
go. Goście usiłują teraz uzyskać 
za wszelką cenę punkt honoro
wy, w zdenerwowaniu jednak 
zaprzepaszczają wszystkie do
godne pozycje. Nie wykorzy
stują oni (Kowalczyk II), nawet 
rzutu karnego, przyznanego im 
za faul Witkowskiego. Sędzio
wał poprawnie p. T- Walczak. 
Widzów zebrało się ponad 4.000.

P. Przygrodzki, prezes Ruchu' śląs
kiego podał się dio dymisji, naskurek 
iiietórtuiiiinego swego wystąpienia na 
walmem zebraniu ligi. Według krążą
cych pogłosek, cała ligowa drużyna 
Ruchu stanęła po stronie swego dotych 
czasowego prezesa i zamierza w ra
zie jego rezygnacji odstąpić , od roz
grywek.

Żurkowskl Roman (TK. Turyści) zo
stał zawieszony, do czasu wyjaśnienia 
sprawy udizia 1 u jego w grach dwu róż-

Ogrodziński, doskonały napastnik 
Ruchu stołecznego, zasilić ma w ro^ 
ku przyszłym ligowy zespół Polonii.

t K A . ... DRUŻYNA CRACOVII >
zdobyła zasłużenie mlMrzostwo Polski w piłce koszykowe! podczas turalebi 
rozegranego w Krakowie, Aczkolwiek dotychczasowy mistrz Czarna 13-ka

iPrrogr-1 a P0 iPrzedłużemu meceu. lecz
uiorztdiiuo uległa Polonii, którą krakowianie pokonali pewnie Onf«

mowodiulaccKo .turnieju na str. 3-cO- p 5 '
pi cozbawif eg mn>.ności ubiegania sia w. im iota A aatui mi&tiza IW& !•
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Garbarnia-Polonia 3:2
Niezasłużona porażka drużyny warszawskiej

Dalsze dwa cennie punkty zdobyła 
Garbarnia w spotkaniu,- w którem ab^ 
soluitmio lepszą drużyną nie była. Zwy
cięstwo jej jest dowodem, że tam, 
gdzie zawodzi wyższość w umiejętno
ści ozy woli zwycięstwa i ambicji, zwy 
kle szczęście jest nafceiMiieiszyim atu
tem. Faktem bowiem jest, że znacznie 
więcej z gry mieli goście, podczas gdy 
Garbarnia bardziej dorywczo wpływa
ła na kształtowanie się przebiegu me
czu.
. Gra Garbarni daleko odbiegała od 
'jej_ wysokiej przeciętnej talk co do ca
łości, jak i co do poszczególnych gra
czy. Akcje niie kleiły się, solowe wy
stępy też pozbawione były zwykłej 
skuteczności. Najsłabszą była, lin ja o-

bramka, stnzeilona przez Ałasizewisknie- 
go, który wykorzystał zly wykop Na- 
graby.

Nerwowe afkfctie Garbainni piętowe wy 
łapuje Kisieliński. Wolny Hyli trafia w 
poprzeczkę. Po chwili broni znowu do
brze Gregorczyfk. Atak Garbarni nagle 
idostaje się w obręb pola karnego, nie 
strzeła jednak do pustej bramki.

Wyrównanie przynosi bieg Pazurka, 
który strzela obok wybiegającego Ki- 
isielińskiego, a Jokiscli poprawia. Dal
sza gra toczy si'e przy lekkiej przewa
dze gości, nie umiejących strzelić wó- 
gdle. Rzadkie ataki mieljscpwydi mnie» 
'szkodliwia Kisieliński.

Szereg sytuacyj po przerwie marmi-
_____  __ _____ , .......... j- je atak gości. Krygier uciekłszy, sam 

brony, której tylko rzadko udawał się tstrzda obok bramki górą. Ataszewski
dobry wyikop. Strona faktyczuiu sziwani 
kowala również poważnie,

Potnoc nie mogła znaleźć należytego 
kontaktu z atakiem, grając górą i nue- 
dokładnie. Najsłabszy’' był Auguisityin.

Atakowi brakło swoistego ciągu na 
bramkę. Podania krótkie dochodziły ru 
czoj do przeciwnika. Mazur zuipefiiie 
slaby. Bator szybki, lecz prymitywny. 
'Najlepiej trzymał się Jolkisdh i zbyt 
wózkujący Pazurek, Smoczek niepo
trzebnie wstrzymywał ataki.

Bezsprzecznie najlepszym graczem 
ma boisku był Kisieliński w bramce. 
Brawurowa pełna inicjatywy’ jego gra 
w polu karmem, jest idealnym przykła
dem gry braitrikarza, który przecież 
jest uipnzywilejowauiy w obrębie pola 
kannego. Gra jego byila i skuiteciziną i 
efektowną.

Obok Kisielińskiego postawić należy 
IBulanowa w obronie o ozystynn, płas
kim wykopie. Dobrze mu sekundował 
Miączyn siki. Dwa momoi|ty nieporozu- 
mienia tej najlepszej lirtji Potaiii kosz
towały drużynę dwa punkty.

Pomoc gości pracowitością i współ
graniem górowała nad tą linją Garbar- 
tii, Przedewszystkiem na uznanie za
sługuje Nowikow, częściowo i Seichter. 
Hyla, dobry defensywnie, grą chwila
mi brutalną — tak różną od reszty dru 
żywy — raził.

■Bolączką był atak gości, dochodzą
cy możliwie tylko pola karnego, 
gdzie jednak tracili głowę. Jedynie Su- 
chocki zdobył się na strzał. Krygier 
zaprzepaścił wiiele pozycylj. Najsłab
szy na boisku był Ataszewski, a przy 
nim po pauizie Zimowski. Szczepaniak 
jest talentem.

Garbarnia: Gregorczyk; Konkiewiicz, 
'Jesionka; Nagraba, Wilczkiewicz, Au
gustyn; Mazur. Joksch. Smoczek, Pa
zurek, Bator.

Polonia: Kisieliński; Miączyński, Bu- 
Hanow; Seichter, Hyla, Nowikow; Zi- 
imowski, Suchocki, Szczepaniak, Aia- 
szewski, Krygier.

O ważności tego spotkania świad
czyła nerwowa gra obu drużyin. Piłka

gubi piłkę w nocach. Daickio strzały 
Suchockiego chwyta tdo dość powinie

Gregorczyk. Piękny strzał Augusty
na w 40 min. trafia w poprzeczkę. 
■Znów Jesioiiilka ratuje w ostatniej oliwi 
li kornerem. Pazurek wykorzystuje 
'iiiiciporoziiimieimo obrońców i strzela 
drugą bramlkę.

Następuje okres przewagi Garbami. 
Pazwrok zostaje sfmiłowany w polu 
towiem bez następstw. Szczęśliwszym 
jest Jokisch, któremu spokojnie pozwa
lają strzelić piętoiie w górny róg bram 
ki, Po pewnym czasie gry diaotycanej. 
Polonia coraz energiczuiiej atakuje, na
pad wyikaiziwje jednak ziuipełuią niezarad 
mość ipód hramlką. W końcu jedną z wic 
In syluiacyi wyzyskuje Suchocki i strze 
la skibo, co Gregorczylk dość lekko- 
imyśliniio pluszcza. Z sześcioma a nawet 
siedmioma iiiupastiiiJlkaimi iiie zdołała 
Polonia zmienić wyuiitoi do końca gry.

Sędzia p. RosenfeM.

Tui”y£cl-Crecovia 1:1
Rewelacyjna gra zespołu łódzkiego

Bylo to jedno z najciekawszych spot 
kań ligowych, jakie odbyły się dotąd 
w Łodzi. Jeśli jednak z jednej strony 
Turyści pokazali wspaniała formę, grę 
niemal koncertową, stojąca na bardzo 
wysokim szczeblu sztuki piłkarskiej, to 
z drugiej strony los okrutnie ich skrzy 
wdzil. Fioletowi mile rozczarowali. Bę
dąc u szczytu formy, górowali nad 
przeciwnikiem przez całe 90 mim. a ule
ci opuszczając go do głosu, uzyskali wy 
ulik remisowy dzięki problematycznym 
rozstrzygnięciom sędziego p. Krukow
skiego. Cracovia samą przyzna nie
dzielną wyższość fioletowych, którzy 
winni byli wyjść -ze spotkania z różnicą 
przynajmniej 3 — 4 bramek. W po
przednich sprawozdaniach pisaliśmy o 
ntezast użouem z w y ci est wie fi o i et o w y ch 
nad Warta, zbyt malej przegranej do 
Garbarni, ale chyba nikt. największy

wióg Turystów ni'c powie, żc Cracovia 
rzetelnie zasłużyła na punkt. W pier
wszej połowie gry nic uznał p. Kruków 
ski dla nieznanych widowni powodow, 
bramki dla Turystów, zdobytej ze strza 
łu p. Chojnackiego. Po przerwie i»o 
wykopie Michalskiego c. Krukowski 
dyktuje rzut karny dla Cracovii. która 
w łami sposób wyrównuje.

Bomba pękła: publiczności nie można 
było iuż do końca uspokoić. Lecz 
kulminacyjny punkt, zawodow iinal 
miejsce w 25 mim. Za rękę Zastawnia 
ka na polu karnetu sędzia dyktuje jedc 
i.astikę dla Turystów, na sekundę jed
nak przed wykonaniem zwraca sic do 
sędziego liniowego i po krótkiej « mm 
rozmowie ku ■ogólnemu oburzeniu wi
downi dykluije... rzut neutralny. Gwiz
dom i krzykom nie było końca. Niczęm 
trąby jeryhońskie do końca zawodow

NAPRZÓD, LECH JA I OGNISKO
W finale rozgrywek międzyokresowych o wejście do Ligi
W grupie zachodniej losy się wata miedzy Ł.T.S.G. i Legia

NAPRZÓD (LIPINY) — 
PODGÓRZE (KRAKÓW) 8:0 (0:0) 
Ostatni mecz grupowy rozegrali ślą

zacy na wJasnem boisku i wygrywając 
w driizigocącym stosunku zapewnili so
bie udział w rozgrywkach {faulowych. 
Trzeba zwycięzcom przyznać, że wy
grali zasłużenie i że jako całość przed 
stawiają doskonalą drużynę, która, 
gdy Wojdzie do Ligi — będzie cięż- 
kiim orzechem dla naszej dotychczaso- 
węj ekstraklasy. Porównując ich for
mę obecną z formą drużyn ligowych, 
można śmjało przepowiedzieć im miej
sce w pierwszej szóstce.

Naprzód — to drużyna jednolita, 
świetnie się rozumiejąca, doskonała fi
zycznie. musiała więc z ciężkich walk 
wyjść zwycięsko, a specjalnie z ostat
niego niedzielnego spotkania z Podgó
rzem.

Krakowska drużyna nie ©rzcdsjjawiła 
się korzystnie, ani swoiemi umiejętno
ściami, ani też swojein zachowaniem 
się j wyrobieniem sportowem.

Na początku gry otrzymał doskonały 
bramkarz Naprzodu, leżąc z piłką na 
ziemi, cios butem w twarz i nieprzy
tomnego zniesiono z boiska. Trzeba 
podkreślić wzorowe zachowanie się

•na brainikę gości dale w rezultacie wy
nik 8:0. Ażeby ugruntować swoją o- 
pinję niesportowci.i drużyny. Podgórze 
schodzi na dwie miiiunty przed końcem 
gry z boiska.

Bramkami podzielili się: Zug, Stefan 
i Komor po dwie. Kaczmarczyk i Mi
chalak po jednej.

ŁTSG — LEGJA (Poznań) 2:2 (t):l). 
Mecz stał na niskim poziomie. Gospo
darze kompletnie zawiedli i grali jak 
zespól C-klasowy. Goście byli o klasę 
lepsi. W 10 niiinucie Sroczyński główką 
przy pomocy wiatru i z.winy bramka
rza łodzian zdobywa pierwsza bramkę, 
a po przerwie również w 10 minucie 
'ten sann gracz powiększa wynik z do- 
środkowania prawego skrzydła. W 36 
niiuucie rzut karny za reke pomocnika 
pewnie zamienią, na bramkę Królik, kłó 
ry też wyrównuje w ost. minucie z prze 
•pięknego rzutu wolnego. Sędzia Jarosz 
prowadził spotkanie bardzo słabo.
MARYMONT (WARSZAWA) — PO- 

LONJA (BYDGOSZCZ) 8:1.
Mecz rozegrany w Bydgoszczy, 

przyniósł sensacyjną porażkę drużynie 
miejscowej. Polonja ustępowała go
ściom zarówno technicznie jak i tak-

tycznie, a przedewszystkiem szybko
ścią. Rozmokłe boisko utrudniało nor
malną grę, to też drużyna stołeczna 
jako silniejsza fizycznie i grająca krót- 
kiemi podaniami miała więcej z gry.

Gra ostra i za bardzo hałaśliwa przy 
nosi gościom do przerwy 4 bramki, 
strzelone przez Przeorowskiego w 12 
m., Uglenicę w 25 m. i Napiórkowskie
go w 31 i 43 m. Po przerwie Polonia 
uzyskuje pierwszą i ostatnią bramkę 
strzeloną przez Stoka w 14 m. Polo
nia nie wytrzymuje tempa i ostatnie 15 
minut należy w zupełności do warsza
wiaków, którzy nie schodzą z pola 
bramkowego gospodarzy, uzyskując 
dalsze 4 gole przez Przeworskiego i 
Rudnickiego (3).

Sędzia p. Paczkowski z Poznania 
miał trudne zadanie wobec ostrej gry 
drużyn, jednak wywiązał się z niego 
zupełnie poprawnie.

OGNISKO (WILNO) — 82 P. P. 
(BRZEŚĆ) 3:0.

Mecz o wejście do Ligi, rozegrany 
w Brześciu u. Bugiem. Ognisko miajo 
znaczną przewagę i wygrało zasłuże
nie. Oba zespoły grały ofiarnie. Wy- 
róźnili się oibai obrońcy gości i śr. ua-

reszty drużyny, oraz publiczności. W 
chwilę potem rewanżuje się drużyna Na 
przodu po dżentelmeńsku: bardzo zre
sztą dobry sędzia p. Mazur z Często
chowy. przyznaje Naprzodowi jedenast 
kę, której ślązacy nie strzelają, w 
przekonaniu, że decyzja jest zbyt 
surowa i piłkę podają do tylu. Do 
przerwy utrzymuje się wynik bezbram 
kawy.

Samobójczy mecz Ruchu
Ł. K. S. bite ilazaków 3:1

Drużyny’ wystąpiły d!o wałki winie umieją się zdobyć na wyzyskanie 
swycli noirmalnych składach.

długiem! rzutami przenosi się z połowy ___ __
ma połowę, ataki nie umieją doiprowa- Po zmianie stron gracze Podgórza, 
dzić do czystej pozycji. Pewne uspo- kompletnie wyczerpani, nie sa już żad 
UrojeiHo u gości przynosi pierwsza I nym przeciwnikiem. Trening Naprzodu

Dymisja wiceprezesów Ligi
pp. Laskowniiki i Matuszecki złożyli mandaty

. Ledwie przycichły echa wielkiego ba
łaganu na nieświetnei pamięci walnem 
zebraniu Ligi, a już organizacją piłkar
ska znalazła sie w obliczu nowego po
ważnego wstrząsu.

Po zapoznaniu się z treścią i charak- 
terem zarzutów, czynionych Wydziało
wi Gier i Dyscypliny oraz zarządowi 
Ligi, obaj obecni wiceprezesi pp. Las
kownicki i Matuszewski postanowili po 
dać się do dymfeji. W tych dniach spo 
dzlewane jest również złożenie manda
tu członka zarządu przez kot. Partykę. i

Motywy tej jbądź co bądź nieoczeki
wanej rezygnacji wybitnych wspótorga । 
uizatorów Ligi noszą wyraźnie znamię 
'zniechęcenia do dalszei pracy w obec-1 
uych warunkach. |

— Całe postępowanie delegatów po-1 
szczególnych klubów i stosunek ich do | 
własnego zarządu opierał sie na talk nic I 
moralnych zasadach, iż nie widziałem 
możności przyjęcia odpowiedzialności 
«u losy powierzonej organizacji — o- 
świadczył nam o. red, Laskownicki'. Nie 
chcę i nie mam sił prowadzić ciągłej 
walki podjazdowej z ludźmi, którzy dzie 
isięć dni temu obdarzyli nas swom zau
faniem. a teraz stosują znowu metodę 
sabotażu i podkopów.

Ostatecznie sprawa powyższych Tezy 
gnacji zostanie rozpatrzona na zebraniu 
zarządu Ligi we środę.

Wytworzona obecnie luka w zarzą
dzie Ligi zostanie wypełniona prawdo
podobnie przez kooptadie nowych człon 
kówę nikt bowiem poważnie myślący 
o rozwoju piłkarstwą nie pragnie po
nownie na wałnem zebraniu Ligi roz
palenia fanatycznuego ognia wzajem
nych oskarżeń, inwektyw i podejrzeń,

Ruch: Kremer; kusz. Kacy; Badura, 
Gąsior, Zanzyclki; Kałuża, Buchwald), 
Pctereik, Sobota, Frost.

Ł. K. S.: Mila; Gałcóki, OyM; Pcgiza, 
Tramiel, Jasińskii; Stolleiuiwenk, Król, 
Tadeusiewicz, Jaunczytk, Śledź.

Gra była poiprostu ipnzylkUadein — na 
turallnic ze strony Ruchu — jaik grać 
•nie należy! Ł. K. S. poikazat, jak moż
na wygrać, a przyitem zibymuio się nie 
wysilać,

Ruch miał przez cały czas bczwzglę 
dną przewagę, gra toczyła się niemal 
wyłącznie pod bramike Ł. K. S., ale pił
ka tylko raz przypadkowo trafiła do 
świątyni biało - czerwonych. Przewa
gę Ruchu charakteryzuje doskonałe 
stosunek rogów, 10:4 dla białotilebies- 
kich — 1 na dobrą siprawę mógłby idem 
tycznie brzmieć rezultat bramkowy! 
Cóż, kiedy gospodarze dysponując naj 
większą ofiarnością, jaką nie może się 
pochwalić żadna inna drużyna ligowa,

swej przewagi: mie strzelają, tylko 
chcą razem z pillką wejść do bramki; 
a gdy się już strzela, to obok słupka 
łub nad bramką; ale bardzo często się 
zdarza i to, że nie mając przed sobą 
żadnego przeciwnika i pustą bramkę— 
kopią i piłki nie trafiają! Wyjątkowo 
słaby był też Sobota, który z dziwnym 
uporem i bajeczną precyzją oddawał 
stale piłkę któremuś z graczy przeciw
ników.

Ł. K. S. szybko s.ię w sytuacji zor- 
jenitował i komcenttnując całą niemal 
drużynę przed własną bramką, której 
zresztą świetnie bronił Mila, inicjował 
sporadycznie wypady, kończące się zdo 
byciem puniktu, I tak w 22-ej minucie 
ze strzału Króla pierwszy, w 49-ej dru 
gi i pnżez Janczyka i w 65-cj trzeci 
zinowin przez Króla. Ruch zdobył punkt 
honorowy przez Peterka.

Sędziował bardzo dobrze p. Arczyń- 
ski, utrzymując chwilami bardzo ostrą 
grę Ruchu w granicach dozwolonych.

— Z drugiej strony, jeżeli chodzi o 
‘dalsze osobiste powody rezygnacji. to 
po powrocie ze Lwowa stwierdziłom 
brak dostatecznego poparcia mego sła-

trwają krzyki wzburzonej widowni.
Po pięciu minutach sędzia oświadczał 

kapitanom drużyn, że w wypadku kon
tynuowania hałasu przerwie zawody. 
Równocześnie sędzia liniowy Cichocki' 
rzuca chorągiewkę i przy akompania
mencie kociej muzyki opuszcza boisko,

P. Krukowski opuścił oo skończonych 
zawodach boisko pod silna eskortą no. 
licil i członków klubu Turystów, wśród 
krzyków a wywijali laskami.

Przechodząc do sportowe! czc<: za
wodów zaznaczyć nalp"” że I iiryśd 
grali swój najlepszy mecz ligowy, tó- • 
rowali we wszystkich liniach nad hia- 
Ioczerw0'nv,nii. k" • * tjl

pastnik wojskowych. Sędziował mjr. 
Hofibaner z Grodna. Ognisko zdobyło, 
definitywnie mistrzostwo swei grupy’ i 
zakwalifikowało się do rozgrywek fina
łowych.

LECHJA (LWÓW) — 9 P. A. C. 
(SIEDLCE) 4:2.

Decydujące spotkanie o mistrzostwo 
grupowe w walkach o wejście do Ligi, 
rozegrane w Siedlcach zakończyło się 
zwycięstwem lwowian w stosunku 4:2. 
Lechja wchodzi do rozgrywek finało
wych.

Tabela rozgrywek o wejście do Ligi 
przedstawia się następująco:

I grupa: 1) Ł. T. S. G. — 4 gr., 7 pkt., 
st. br. 10:5; 2) Legja — 5 g„ 7 pkt, st. 
br. 13:7; 3) Marymonl — 4 gr., 4 pkt, 
sl. br. 14:7; 4) Polonia — 5 g, 0 pkt, 
st. br. 4:22. Pozostały do rozegrania 
Ł. T. S. G. — Marymoiit Ł. T. S. G. — 
Polonja, Legja — Marymont

11 grupa: i) Naprzód —.4 gr., 8 pkt., 
st. br. 19:4; 2) Podgórze — 4 gr., 4 pkt. 
st. br. 11:15; 3) R. K. S. — 4 gr., 0 pkt., 
,st br. 5:16.

Ili grupa: 1) Lechja — 3 gr., 4 pkt, 
st. br. 9:6; 2) 9 p. a. c. — 3 gr., 2 pkt., 
st. br. 6:9.

IV grupa: 1) Ognisko 4 gr. 7 ]Jkt. st. 
br. 15:4, 2) 82 p. p. 4 gr. 3 pkt st. br. 
7:12, 3) Gresovia 4 gr. 2 pkt. st. br. 
8:14.

Jak wiidzimy w trzech grupach fina
liści zostali już wyłonieni. Są niemi O- 
guisko (Wilno), Lccliia (Lwów) i Na
przód (Lipiniy). W grupie pierwszej 
walka rozegra się między’ Ł. T. S. G. 
i Legją, przyczem Ł. T. S. G. (1 pkt. 
stracony), ma większe szanse od Legii

ko superasa i to tylko do przerw v. a, 
mianowicie Kozaka, gracza o w ic-lknu 
talencie.

Z drużyny gospodarzy trudno kn^os 
wyróżnić.' Wszyscy grali nadzwyczaj
nie. Atak, składający się z graczv lec 
kici wagi, nieustannie zagraża! br.iin.c 
Cracovii, gdzie Otffnowski dokaz' wal. 
cudów, broniąc wiele celnych Mr/dow. 
Tyły fioletowych grały bez zarzutu. J.t 
ko całość Turyści zdając sobie sprawę 
.z fatalnej pozycji w tabeli llgowei. dali 
.ze siebie wszystko, co inogli. M.d-zill 
od pierwszej do ostatnimi chwili z nie
zwykłą ambicją, lecz jiie brutalnie. Cra. 
covia przyjeciiała bez Mvslaka J Ka
łuży., W ostataiem spptkaiiiu Craco
via była słabsza o pół klasy. Gdyby 
nie Otfinowski w bramce, feiioineii.diik 
broniący swej świątyni, kio v. k. 
Cracovia nie wywiozłaby czterech nrzy 
.najmniej bramek z Łodzi. W p.olu świet 
mym był Kozok. gracz o europejskiej 
klasie, niezły Mlczyik. II, zupełnie- słabi 
obrońcy.

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach: Turyści: Michalski I: Ku
bik, Karasiak: Kahan. Wieliszek. Ko
walski; Michalski II, Chojnacki. Kula
wiak. Stolarski. Frankus. A więc bez 
Hinca i zawieszonego Żurkowsklego.

Cracovia: Otfinowski: Lasota, Pie
karz; Seichter. Chruściński. Zastawniak 
II; Kubiński. Malczyk II, Ptak. Kozok, 
Sperling.

Turyści od początku mają przewagę, 
od czasu do czasu przepuszczają tylko 
gości na swoją połowę. Trzy wolne dla 
fioletowych chwyta bramkarz. Piękny 
strzał Kozoka przytomnie broni Michal
ski. Bramki Chojnackiego sędzia nie 
uznaje. W 28 min. Michalski otrzymuje 
piłkę górą od Frankusa. momentalnie 
stopuje, pasuje do. Kulawiaka i po chał 
■U piłka trzepocze w siatce, Piękny mo 
ment meczu.

Wolny Kozoka z 30 mir. trafia a' słu
pek. Szereg groźnych momentów pod 
bramką Cracovii — bez rezultatu.

Po przerwie w 5 min. wyrównująca 
bramka, pada dla Cracovii z rzutu kar
nego. Przewaga gości trwa teraz 5 
minut, poczetn iniejtywę przejmują Tu
ryści, którzy utrzymują ia do końca.

(3 pkt. stracone). Decydować będą me
Pech i szczęście Otfinowskiego ratują 
Cracoyię, nawet Frankus stojąc w

cze z Marymontem, który zresztą też I samej bramce — trzykrotnie przenosi, 
teoretycznie ma szanse na wejście doi Ostateczny wynik 1:1 krzywdzi moc 
finału.' I no drużynę gospodarzy

Doniosłe uchwały hokeistów
na nadzwyczajnem walnem zgromadzeniu

W niedzielę 20 października odbyło 
się w Warszawie nadzwyczajne walne 
zebranie P. Z. H. L., poświęcone wy
łącznie kwestii statutu i regulaminów. 
Sprawa AZS-u warszawskiego nie by
ła na tein zebraniu poruszana, jako 
zresztą zupełnie w chwili obecnej nie- 
aktualna. AZS, jak wiadomo, przestał 
być członkiem PZHL i z niczyjej stro
ny żadine kroki w kierunku powrotu 
tego klubu dó związku nie były czy-

Warszawa w pełni sezonu jesiennego
Ubiegła niedziela przyniosła wyjąt

kowo wielką liczbę ciekawych imprez 
piłkarskich. W sobotę na boisku Skry 
rozegramy został mecz kwalifikacyjny 
o uitirzymanie się w klasie A pomiędzy 
Gwiazdą a Varsovią. Ogólnie spodzie
wano się zwycięstwa Varsovii. Istotnie 
w pierwszym kwadransie zaznaczyła 
się lekka przewaga drużyitiy harcer
skie), a owocem tej przewagi było pro
wadzenie zdobyte przez Go kimania z 
kamnego. W następnych miiniitach' 
Gwiazda przejmuje jednak inicjatvwe, 
a szybki jej atak zdobywa w króitkim 
czasie cztery bramki, w tein trzy przez 
temera I. a jedną z zamieszania. Osta
tnie 20 minut należą znowu do Var-

__ ____  —— . sovii. ale wyniik 4:1 (1:1) mie ulega już 
niowiska zc strony klubów lwowskich. । anianie. Sędziował p. Mąksymcizuk b.

see Samson potomal ŻASS 2:1 (2:1), 
zdobywając bramki przez Celiukiera i 
Topuza. Mecz o pierwsze i drugie miej 
see zakończył się spodziewaniem zwy
cięstwem Gwiazdy nad Barkochbą 3:0 
(0:0). Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Lerner I, Faijnbaum II i Sziul singer z 
kamnego. Zawody z powodu ciemności 
zostały przerwanie na dwadzieścia mi
nut przed końcem.

Warszawianka, mając wolny' termini, 
rozegrała mecz towarzyski ze swoją 
rezerwą,, bijąc ją 4:2 (2:2), Legią I-b w 
prze dnu ecizu ligowym pokonała Legie II 
8:3 (2:2), pomidt,o Old Boye Skry ro
zegrali mecz z cyklistami tego klubu 
z wynikiem 3:3 (2:0).

W zawodach aniędzygrupowych o 
wejście do klasy B najpoważniejsi kani 
dydaci ua mi®Łnza klasy C Drukarz i 
Czarni wyszli na remis 1:1 (0:0). Ro
bur natomiast łatwo pokonał Strzałę 
3:1 (1:1). Ostatni mecz o mistrzostwo 
tej klasy Maraton — Gwiazdą (Prusz
ków) przyniósł zwycięstwo pierwszym 
walkoverem z powodu niestawienia się 
Gwiazdy. Rozegrany mecz towarzyski 
z Samsonem II zakończył się zdecydo
waniem zwycięstwem Maratonu 6:2 
(0:2).

W Pruszkowie odbył się meczo wej 
ście do klasy A pomiędzy miejscowym 
Zniczem a Ogniwem, Zwyciężył pew
nie Znicz 3:0 (1:0), uzyskując w ten

sposób największe szanse na wejście 
do kl. A. Pokonani nie uzyskali kanne
go. Sędziował p. Romanowski.

Na szosie Struga — Zegrze odbyt się 
sztafetowy wyścig kolarski W. T. C. 
Brały w nim udział 2 sztafety: Gron- 
czewski, M. Orłowski, Iguaczdk, Kę
dzierski, Zawistowski, Skrzypek, Sza-
motulski. Paszkowski, Młnichowski i
. ............................. 1:16:26,2 (35Chodaczyński. Czas:

których jestem przecież Teprczentan- słabo.
ILS” I w ■*«*. - «-wy- „W.
się jednocześnie mandatu w PZPN-ic ł i snę dalszy meaz te»o eyldu po 
— zdaje się — że do tych organizacyj lll,[llll7V 3 1 uciskiem. Druzwimmiędzy Skrą a Pociskiem. Drużyna

CO SŁYCHAĆ W POZNANIU

już nigdy nie powrócę.
W ten sposób piłkarstwo nasze stra

ciło nagle dwóch niezwykle zasłużonych 
organizatorów. Kto interesował się bli 
żej sprawami Ligi wie doskonale, że p. 
red. Laskownicki był mózgiem lei insty
tucji i jej najczujniejszym nerwem. U- 
stąpienie jego jest dalsza smutna 'kon
sekwencja nieograniczonego rozwydrzę 
ula niektórych delegatów klubowych.

Krytyczną sytuacje stara się załago
dzić na własna rękę prezes Ligi p. mjr. 
Izdebski, wątpliwem iest jednak, by sta
rania jego odniosły jakikolwiek skutek, 
ponieważ składający swe teki wicepre
zesi obstaja twardo przy powziętej de
cyzji.

Katowice — Królewska Huta, dorocz 
ne spotkanie międlzynmastowe o puhar 
plebiscytowy, zakończyło się po raz 
czwarty zwycięstwem Katowic w sto
sunku 4:1. Katowice przez cały czas 
-gry górowały nad przeciwnikiem i wy 
grały zasłużenie. Najlepszy na boisku 
Pazurek z Pogoni katowickiej. Sędzio
wał zupełnie dobrze p. Gryc. Publicz
ności zebrało się tylko 500 osób. '

Bieg naprzelaj na Śląsku rozegrany 
w trzech kategoriach przyniósł wyni
ki następujące: panie 1) Orłowska 
7:11.8. 2) Szyniczykówinu: panowie 
Majer 15:45.4. 2)' Wencel, 3) Ńowara: 
juniorzy: Brehmer 12:39, 2) Segeth. W 
punktacji klubowej zwyciężył Stądjua.

renibertawska stawiła się w silnie re
zerwowym składzie i w dziewiątkę, to 
też Skra bez wielkiego trudu, uzyskała 
zwycięstwo w wysokim stosunitoi 7:0 
(3:0). Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Smosarski II (4), Janusz (1), Smosarski 
I (1) i Kraśniewski. Sędziował p. kpt. 
Szolc.

Powyższe wyniki jeszcze bardziej 
zagmatwały sytuację w grupie kwali
fikacyjnej, tak że wszystkim druży
nom grozi jeszcze spadnięcie dp kl. B. 
Chwtllowo prowadzi Varsovia—5 gier— 
6 pkt., st. br. 15:9, 2) Skra — 3 gry — 
4 pkt., st. hr. 13:2, 3) Gwiazda—3 gry 
— pkt., st. br. 9:6. 4) Pocisk — 5 gier— 
2 pkt, st. br. 5:24.

Polonia rozegrała w niedzielę 
mecz towarzyski z AZS, bijąc go w 
stosunku 5:2 (3:2). W pierwszej poło
wie AZS bronił się dzielnie przeciw czę 
stym atakom Polonii, zasilonej „wete
ranami" Tadeuszem Grabowskim i Lo- 
them, po zmianie pól zaznaczyła się 
już silna przewaga drużyny ligowej. 
Bramki zdobyli: dla zwycięzców Jung 
(3), Grabowski (1) i-Biedrzycki (1), a 
dla pokonanych obie bramki strzelił 
Zbyszewski.

Z okazji świąt żydowskich odbyły 
się na boisku Skry finałowe rozgrywki 
turnieju piłkarskiego klubów żydow
skich o puhar red. „Momentu". W swo 
im czasie mecze te zakończyły się wy
nikami rcmlsowemL obecne więc spot
kania hvlv dcevdu'acc. O 3 i 4-te mlcj-

Warta — Amatorski K. S. (Król.- 
Hutą) 3:1 (1:0). Goście przyjechali w 
swoim najlepszym składzie, Warta wy 
stąpiła bez Smiglaka w obronie (No
wicki), Szerfkego II (Staliński) i Ro- 
chowicza w ataku (Błaszczak)

Mecz rozegrany na ciężkim terenie, 
był doskonałym treningiem dla Warty 
przed jej finiszem ligowym. Podkreślić 
należy, żę Warta grała znacznie lepiej 
niż na ostatnim meczu z Czarnymi, 
przedewszystkiem zaś ambitniej. Zwy
cięstwo nie przyszło Warcie zbyt łat
wo, gdyż zacięci ślązacy grali do ostat 
niej minuty i przy większem szczęściu 
mogli nawet w końcowej fazie gry 
strzelić wyrównujące bramki.

Mimo grząskiego terenu obie dru
żyny ładnie kombinowały stwarza
jąc interesujące momenty w sytuacjach 
podbramkowych. Ślązacy zaprezento
wali się znacznie lepiej, niż obie 
w tym roku widziane w Poznaniu śląs
kie drużyny ligowe.

Bramki zdobyli: Knioła (2) l Szerfke 
(1); dla AKS z zamieszania podbram
kowego Urbański. Sędziował dobrze p. 
Adamski.

Teutonia (Berlin) przyjeżdża 17 li
stopada b, r. do Poznania nu mecz bok 
serski z Wartą. Będą to trzecie w 
tym roku zawody międzynarodowe 
Warty. Obydwa poprzednie (Schupo 
Gdańsk i repr. Brna) zakończyły się 
zwycięstwem Poznańczyków.

Wielkie poruszenie w poznańskim 
światku bokserskim wywołały pogłos
ki iż w ślad za Glonem mnją przenieść 
sic w uaibliższej przyszłości do War-

szawy doskonali bokserzy Warty: 
Stępniak i Eorlański.

Tomaszowski, -znany pięściarz po
znański trenuje obecnie w barwach H. 
Cegielskiego. Możliwem Jest przed me
czem Poznań — Praga (3 listopada b. 
r. w Poznaniu) spotkanie ęlinńnacyjne. 
w wadze półciężkiej między nim a Wi
śniewskim z Warty.

Poznań —■ Warszawa mecz bokser
ski odbędzie się 6 stycznia 1930 roku w 
Warszawje.

Roczne Walne Zebranie Poznańskie
go O. Z. B. odbyło się z niedzielę i trwa 
ło w sumie 35 minut, co stanowi nie
wątpliwie rekord w naszem życiu or- 
ganizacyjnem. Ustępujący Zarząd otrzy 
inał absolutorium z podziękowaniem za 
owocną działalność, zadokumentowa
ny takiemi świetnymi wynikami, jak: 
Poznań — G. Śląsk 9:7, Poznań — Wro 
claw 8:8, Poznań — Lipsk 8:6. Jak 
przewidywaliśmy Zarząd został w śkla 
dzie niezmienionym wybrany jednogło
śnie na rok następny. Dobrany ten ze
spół stanowią nazwiska: Baranowski, 
prezes; Chmielikowski w.-prezes; Do
lała sekretarz; rada: Kuszewski, Wlen- 
cek. Suszczyński. Sltkowskl; prze w 
wydziału sport.: Ermanowlcz; skarbni
ka dokooptuje Zarząd.

Bieg naprzelaj Poznańskiego O. Z. 
Ł. A. przyniósł zwycięstwo Nogajowi 
z Warty w czasie 21:02,2 (dystans 6000 
m.) przed Bartkowiakiem z Sokola, Ro 
bińsklm, Olszewskim I Kaźmierczaklcni 
z Warty. Bieg odbył się wśród ulew
nego deszczu w ciężkich warunkach 
terenowych. Startowało 8 zawodników.

kim.)., 2) Kamiński. Strzałkowski, K'wa 
śniowsto, R. Cierzkowski, Borowiński, 
St. Orłowski, Różalski, Sokołowski, Cl 
szewski, W. Jankowski. Czas 1:19:27,4 
(35 klin.). • ;

Zawody łucznicze w Warszawie 
ostatni akt przed II Narodoweml zawo
dami łuczniczemi (25 27 b. m.) przy
niosły wyniki następujące: Panie, dyst. 
40 mtr. Kurkówska 116 pkt.: Panowie, 
dyst. 50 mtr.: Taraszewicz (AZS) 121 
pkt: (rekord polski). .

Zawody iia odznakę PZLA przynio
sły następujące dalsze wyniki: Junio
rzy: 100 mtr. — Korniwasser 12,4; 1500 
mitr. — Czechowski — 4:55 : 60 mtr.— 
Boduszyński 8 s.: kula i wdał — Surała 
10,61 i 5,77. Konkurencje meskie: 5000 
mtr. — Dzięcioł 17:50. Wyniki pań: 
60 mtr. Czajkowska „i Schablńska po 
9 s.; 800 mtr. — Czajkowska 3:04; ku
la—• Schablńska 9.69.

Międzyklubowy bieg dla chłopców 
do lat 16 na dystansie- 800 intr., odbył 
się na boisku Skiry przy udziale prze
szło 60 młodocianych. Indywidualnie 
zwycjeżył Woiszcz (Skra) w czasie 
2:31 A. przed Tryislkim (II Gr. Harc.) i 
Wyszyńskim (Skra).

Zawody lekkoatletyczne Warsza
wianki zgromadziły na starcie niewie
lu zawodników. Warszawianka zwy
ciężyła prawie we. wszystkich konikm- 
rcncjach. Trójbój sprinterów wygrał 
Szenajch (W.) przed Llebfeldem (Mnka 
bi) 4 Trojanowskim II. (AZS). Czasy 
zwycięzcy: 60 m. 7 sek.. 100—11.3, 
200 — 23.8, 800 intr.: 1) Zuber (W.) 
2:04, 2) MędrzyckT (Pol.) 2:05.4, 3) Ma 
szewski (Po1.); wwyż: 1) Movro (Pol.) 
165, 2) Lokajskl (W.) 165 : 5000 m.; 1) 
Nowacki (W.) 16:36,6, 2) Milcz (AZS) 
16:44; oszczep; 1) Lokalskl (W,) 54,87; 
4:100 m.; 1) AZS 54.9, 2) MakaM.

Wieczorkiewiczów^ (AZS) mistrzy
ni Polski w DiMu naprzelaj przegrała 
o oO mtr, w międzyklubowyni biegu na- 
•przelał Skry (800 mtr.) do Wonclówny. 
1) Wenclówna (Skra) 2:29,6, 2) Wle- 
czorklewlczównu (AZS). 3) Sawicka 
(Skra). SlarloMwto 12 zawodniczek.

nione
Na zebraniu, któremu przewodniczył 

prezes PZHL dr. Polakiewicz, reprezen 
towajiych było 25 klubów związko*. 
wych, z czego znaczna liczba ©rowiih 
cjoinalnych.

Proponowane przez Zarząd zimami 
statutu Związku przynęto prawie w 
całości. Najważniejsza z nich — to trzy 
letnia kadencja Zarządu na. miejsce do
tychczasowej jednorocznej. Według nor 
wego przepisu, corocznie diwaj czloih 
kowie Zarządu ustępują w drodze, lo
sowania i wy’bierani są na ich miejsce 
nowi, względnie ponownie wybierani 
są ci sami.

Ważne również zmiany wiprowądzo-t. 
no odnośnie stanowiska kapitana związ' 
kowego, którego bezapeFacythiość w 
kwestiach składu reprezentacji Polski 
ograniczono w ten sposób, iż decyzjo 
jego mogą być uchylane drogą jedno,, 
głośnej uchwały Zarządu. Nadto "wproi 
wadizouo przepis, iż kapitanem związ, 
kowynn nie może być cz-■ ■'■ gracz rei 
prezentacyjny.

Również ©rzez doświadczenie lat 
biegłych podyktowany zestal mowy 
przepis, nakładający ua kluby hez, 
względny obowiązek oddawania swych 
graczy do reprezentacji Polski i ziwią^ 
kowych drużyn kombinowaniycli.

Następnie przyjęto 'regulamin organw 
zacyjny okręgowych Związków 11 '<e- 
Ja na Lodzie. Struktura tycii związków 
różni się od struktury okręgów pilka.ru 
skich i lekkoatletycznych przez to. z8 
OZHL uie -są osobami prawnemi, a jci 
dymie ekspozyturami centralnego zwiip 
zku, a kluby pożóstają nadal c>zlunkani‘ 
bezpośrcduiimi PZHL i mieć będą liai 
wainyteh zebraniach PZHL swą bezpo, 
średnią reprezentację. ..

Wreszcie wprowadzono szereg uro» 
nieiszych poprawek d'o regulamnia 
sportowego, jak np. 'przepis, iż w mw 
striz os iwach okręgowych i Polski wrą 
zie równości punktów pic będzie juz 
decydować stosimiak bramek, lecz w* 
rządzona będzie póinownia rozgrywką» 
dalej przesunięto ostateczny ternńn W- 
śtrzostiw Polski na 15 lutego (a 
po mistrzostwach Europy) i t. d. ,

Sprawę regulaminu sędziowskĄ®1* 
przekazano Zarządowi. ,i

Komisie kobiece przy po-szczesóBiy»® 
«wiązkach sportowych mają być utwĄ 
rzomc w1 myśl projektu ZZ. Komisje 
wyższo ma.lą być 'wzorowanie. na P<« 
dobnej komisji przy PZ NarcfairsW1,

STAN TABELI LIGOWEJ 
bramek

1. Garbarnia
2. Ł. K. S.
3. Wisła
4. Warta
5. Legja
6. Cracovia
7. Czarni
8. Polonia
9. Warszawianki

10. Ruch
11. I. F. C.
12. Turyści
13. Pogoń

gier pkt 
28

22 27
26

21

26
19

• 211

18

56:40 
■ 41:3?

58:43
50:33 
40;J
47#

40:49
30:43
32:41
3U:4^
28:50 , 
J5;4J13

pilka.ru
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MECZ O WIELKĄ STAWKĘ
I! Termometr zainteresowania końcowe 

I iwalkami o piłkarskie mistrzostwo 
I Priski wykazuje w ostatniej fazie roz- 
I jrywek wielki wzrost temperatury. Boć 
| n^ecież owe kilka tysięcy ludizl. które 

mimo deszczu wiszącego w powietrzu 
okoliły w niedziele zwarta masa boisko 

l Legji nie sprowadziła nadizlieia ogląda- 
i „ia pięknej gry. Nie — publiczność 
! orientale sie doskonale w możiliwo- 
i śefach 'każdej drużyny i wie. że dziś Po 
i goń przecliodzi kryzys najfatalniejszy 
i w dziejacli tego zasłużonego klubu. Ma 
I gnesem przyciągającym publiczność by 

Ja wiec stawka — waga gry i donio- 
slosć jej wyniku dla każdego z rywali. 
4 Uawki ie z obu stron były bardzo po 

h ważne: zwycięstwo dla Legji. było rów 
? jioznauzme ze wspięciem się na jeszcze 
J jeden szczebel strome! drabilny mi- 
■ strzowskiei. kieska dla Pogoni oznacza 
■ Ja pogrążenia czterokrotnego ex-mlstrza 
Ćj Palski na samem dnie tabeli pod klębo 
U wskiejn l-’-tu innych klubów.

kowej rozwinąć akcję, obegrać przeciw 
zostawić za sobą i wreszcie wy 

robić jednemu ze swych graczy pozy
cję strzałową. Rzecz prosta, że przy 
tęgo rodzaju grze kwestii tej pozytyw
nie rozwiązać nie można: pomoc prze
ciwnika wchodzi iwltedy w rolę obroń
ców. A wiadomo, że dwu dobrych be
ków potrafi zlikwidować najwspanialsze 
nawet ataki; cóż więc dziwnego, że pię 
ciu obrońców nawet nie najlepszych sta

nowi mur doprawdy arcybrudny do roz 
bicia.

Systemy oblężnicze wskazują jako 
środek najbardziej skuteczny — dobry, 
mocny strzał, potem — przebój, wresz
cie — zamieszania podbramkowe.

Legie niedzielną ani na pierwszy spo
sób walki ani na drugi nie było stać 
absolutnie. Słabe usiłowania początko
we Łańiki w kierunku ostrei walki spot
kały się z tak brutalna odprawą

Fichtla, że przebój został wogóle wyklu 
ozony iz repertuaru trójki środkowej. Ze 
strzałem było jeszcze gorzej: Łańko 
strzelaj źle. Wypiljewski niecelnie, bo z 
trudnych pozycyj, inni — wcale.

Ostatecznie zatem absolutna przewa
ga Legji w polu muskała sie wyrazić w 
sposób trzeci. Tak sie też stało. Pier
wszy punkt ipadł z kannego wyegzekwo 
waiiego świetni© przez Martynę. Dru
gi był dziełem przypadku, gdyż nikt

chyba nie zaprzeczy. że (przypadkiem 
jest, kiedy pitka odbita gtową przez Ku 
chara wadnie na kapę buta Rajdka, 
stojącego o 4 imtr. od. bramki. Jedyny 
solidny gol kombinacyjny, a raczej sy
tuacyjny padł w drugiej połowie po 
kombinacji Łańko. Rajdek. Przeździec
ki. Rzecz prosta, że działo się to w 
chwili gdy Pogoń przyszłą do głosu, a 
Legja mogła przeprowadzić swa akcję 
od połowy boiska

Rzecz prosta, że tego rodzaju sytna- 
* cia u m orzyła na 'widowni specyficz- 

S my nastrój, którego wyrazem między im 
■ memi byki liczna grupka Iwowiaków, 
H pm In łych na ten mecz specjalnie do 
H Warszawy.
a Każdy krok ipilkarzy. najdrobniejsze 
S uchjbnnia przepisów, cień faula — 
H uszr^iko to przechodziło przez stuocz- 
■ ną ocenę i jaknajbardziei wysubtehiio- 
I mą krytykę.

W tych warunkach najtrudniejszą ro 
|ę ma do spełnienia na boisku sędzia. 
Pan Słomczyński z Sosnowca twardy 
ren orzech zgryzł bez trudności. Nie 
mczy to. że nie popełniał on błędów. 
Przeciwnie — mamy duże zastrzeżenia, 
zwłaszcza do 'jego reagowania na t. zw. 
pozycje offsideowe. Ale temniemniej z 
całą (przyjemnością stwierdzamy, że ti- 
mie on panować nad gra od pierwszej 
tio ostatniej minuty, że wnosi na boisko 
właściwa dozę autorytetu, powagi i zau 
fania do swoich rozstrzygnięć.

Porównując sędziowanie p. Slomczyń 
skiego z grą obu zespołów można śmia 
łoipowiedzieć. że każdy z największych 
asów, czy to Legji czy Pogoni popeł
nił 'w ciągu 90-ciu minut grv niepomier
nie więcej błędów, niż sędzia.

Niechże więc Panowie niezadowoleni 
8 wyniku mają pretensję do swych pu
pilów za ich słabą grę. a przedewszyst- 
kiem może nawet do siebie, że tak glę- 
aoko interesując sie sprawami kłubowe- 
mi nie przewidzieli w pore katastrofy i 
nie (postarali się jej zapobiec.

Legja wystąpiła do walki w składzie 
identycznym jak na meczu z Wi'sią: 
Skwarczyński; Martyna. Ziemian: Szal
ler, Cebulak. Nowakowski; Wypiiiewski, 
Nawrot. Łańko. Przeździecki. Rajdek. 
Lwwiucy przeciwstawili wojskowym 

tespół: Albański: Maurer. Fichtel; Han 
ke. Kuchar, Deutschman: Sionecki, 
Batsch, „Prass", Maurer, Szabakiewicz.

Gospodarze ujęli inicjatywę w siwe rę 
ce od pierwszego gwizdka. Szybsi, lep 
s, technicznie i leipiei ustawiający się, 
ulokowali się W przedpolu Pogoni nie
mal na stałe. Taka zdecydowana prze- 

Ikaga stawia jednak niemal stale dru- 
jzjnę atakującą wobec problematu bar- 
Sdzo trudnego do rozwiązania: w jaki 
® sposób zdobyć bramkę W laki sposób 
pa przestrzeni 30 metrów od linii bram

chybiony strzał
Hanke (pogoń) W ■os'tVtlriWfi momencie przyśpieszył bieg tpfM toK że noga 

Przeździeckiego (Legia) trafiła w... powietrze.

NAWROT W KLESZCZACH OBROŃCÓW
Rrarwy łącznik Legji jpracuje", z zapałem pchając etylu Maurera powstrzy- 

miwjącego jego atak. Dalej Szaller i Kuchar.

Rewanżowe bramki drużyny lwow
skiej padly z karnego za rękę Ziemia- 
na (Hanke) i z pięknego płaskiego strza 
lu „Prassa". oddanego w pełnym biegu. ■

W drużynie gospodarzy Skwarczyń- 
ski popełnił bodaj że ieden błąd, który , 
jednak kosztował go drugą bramkę: oto > 
zamiast bronić piłkę nogą, robinzono-, 
wał do niej. Mimo dużej jego szybko- : 
ści. ostro strzelona piłka zdążyła jed-,-. 
nak prześlizgnąć sie tuż pod nim. Wo- - 
góle bramkarze polscy powinni na gr® 
nogami, stosowana z takiem powodze-" 
niem przez ich kolegów angielskich 
zwrócić baczną uwagę. Chwila zasta
nowienia się i parę skrupulatnych obli
czeń. ile czasu zajmuje robinsónada." ai 
ile nadstawienie nogi — a sprawa zosta 
nie rozwiązalna. Rzecz prosta; ieden 
warunek jest wymagany bezwzględnie: 
aby bramkarz umiał kopać pitkę rów
nie dobrze, jak każdy inny gracz dru- . 
żyny.

Martyna 1 Ziemian grali na zwykłymi 
u nich wysokim poziomie, przyczem 
Martyna bil i swego kolegę i obtl 
vis-a-vis bezkonkurencyjną długością 
wykopów.

W pomocy na plan pierwszy wysu
nął się Nowakowski., równie szybki iaki 
odważny i pewny w podaniu. Ostatniej 
zalety brak było zarówno Szallerowi, 
jak Cebulakowi, który mimo to jest-jed
nak najlepszym z tegorocznych środkoj 
wych pomocników Legji. .

Trójka środkowa wypadła nędznfdi 
Nawrot „kiwał" przeciwnika, widzów i.- 
samego siebie, Przeździecki słaby fB- 
zycznie. powolny i równie tchórzliwy 
jak Łańko. Wigor i wole zwycięstwa! 
reprezentowali obai skrzydłowi. Nie
stety Wypiljewskiego Nawrot nie wy
zyskiwał prawie zupełnie., a Łańko • 
wyrabiał mu sytuacje doprawdy bez 
wyjścia. A szkoda, bo z gracza tego ’ 
aż bucha potencia i wspaniała kondy-^ 
cja fizyczna, oraz dyspozycja strzało-

Cracovia przed Polonia i Czarna 13-tka
w turnieju piłki koszykowej o mistrzostwo Polski

i Motocyklizm
8 Śląskie mistrzostwa motocyklowe 

zorganizowane 20 b. m. na trasie 6 kim.
53 na szosie Giszowiec — Mysłowice — 
iGiszoviec przyniosły wyniki następu- 

HWce:
Kat. 175 ccm. — Litek (D. K. W.) — 

6.37,7; do 250 ccm. — Kremin (D. K. 
W.) — 5.58; do 350 ccm. — Breslauer 
K. (Coventry Eagle) — 4.56,1; do 500 

ri ccm. — Wegner (Norton) — 4.59; po- 
nad 500 ccm. — Bogusławski (A. J. 
S.) — <46.9; z wózkami — Pielawski 
(A. J. 5-.) — 6.10; 1000 ccm. — Holuj 
(Harle- Dav.) — 5.40,5.

Specjalnie podkreślić należy tutaj bra 
Wurę 0' z wysoką klasę Bogusławskie
go, km v dopiero przed dwoma dniami 

pi opuścił szpital po ciężkim wypadku, ja- 
, ligo spotka! podczas treningu na tra
nsie. Zawodnik ten zdobywa w swojej 
aKategot i pierwsze miejsce i ustala za- 
J razem najlepszy czas dnia!

' Przy ustalaniu rekordu osiągnął Bo- 
ImkrAs'd szybkość 125 kim. na godzi- 

rekord na 1 kim. ustalił Weg- 
3 ner szr '-kością 1?9 kim. na godzinę.

Urządzenie finału mistrzostw Polski 
w Krakowie było ze strony P. Z. G. 
S. pociągnięciem nadzwyczaj udatnem. 
Dobra organizacja turnieju, ostra wal
ka równorzędnych drużyn, wreszcie 
tłumny udział publiczności — złożyły 
się na kompletny sukces imprezy. Na
wet pogoda dopisała^

Mistrzostwo rozgrywane było na bo
isku Cracovii, na placu specjalnie na 
ten cel wytyczonym, gdyż stale boisko 
koszykówki Cracovii, nie nadawało się 
do gier ze względów widowisko
wych. Przez krok ten pozbyła się 
wprawdzie Cracovia ważnego atutu w 
grze — znajomości terenu—- dała jed
nak zato możność oglądania turnieju 
większej ilości widzów. To też w nie
dzielę mecz Czarna 13 — Cracovia 
zgromadził przeszło 600 widzów, licz
bę, jak na koszykówkę rekordową.

Kierownikiem komisji sędziowskiej i 
delegatem PZGS był p. por. Wosko- 
wicz, funkcje sędziów pełnili pp. Łuch
niak, por. Woskowicz, Sikorski i kpt. 
Frączkiewicz.

Mistrzostwo Polski dostało się w rę 
ce Cracovii w całej pełni zasłużenie. 
Białoczerwoni są drużyną o wyrówna
nej klasie i dość dużym przeciętnym 
wzroście i wadze. Wadą drużyny jest 
niecelność strzałów, hiperkombinacja 
i — przy ogromnej ambicji — nierów
ność w grze. Pod względem ruchliwo
ści i celności strzałów ustępowali miej
scowi Polonii, siłą zaś fizyczną i twar
dością — trzynastce, mieli jednak nad 
pozostałem! drużynami znaczną prze
wagę o ile chodziło o technikę, rutynę, 
opanowanie ciała i ustawianie się.

Polonia była dla publiczności krakow 
skiej niespodzianką. Grając pierwszy 
mecz na nieznanym terenie, z niezna
nym przeciwnikiem — Cracovią, pro
wadziła początkowo i przegrała bar
dzo nieznacznie, walcząc do ostatka. 
Odrazu pozyskała też sobie sympatię 
publiczności.

Czarna Trzynastka straciła swoje 
stanowisko zdaje się już bezpowrot
nie. Przyczyną tego jest częściowo 
utrata Bielajewów, lecz w znacznie 
większej mierze odgrywa tu rolę fakt, 
że trzynastka stoi na poziomie zeszło
rocznym podczas, gdy wszystkie inne 
drużyny ogromnie się poprawiły.

Sokół — Macierz, drużyna bardzo 
słaba, żadnej roli w turnieju nie ode
grała.

Wyniki szczegółowe były następu
jące:

Sobota rano: Czarna Trzynastka — 
Sokół (Macierz) 41:6. Poznaniacy nie 
silą się na wysokocyfrowy wynik i gra 
ją nonszalancko. Sokół jeszcze bardzo 
slabv, grat nadzwyczaj spokojnie i fair 
mimo wysokiej przegranej.

Polonia — Cracovia, przyniósł dużo 
emocji. Polonia natarła z miejsca ostro, 
opanowała boisko i zdobyła prowadze
nie 7:3. Cracovia wyrównuje, znowu 
Polonia prowadzi ze strzału Zglińskie- 
go. Cracovia nadaje grze bardzo silne 
tempo i rozstrzyga pierwszą połowę na 
swą korzyść 14:9.

Po pauzie, po okresie przewagi Po
lonii, która prowadzi 19:15, miejscowi

Polonia broni się niezmordowanie, lecz 
strzały Lubowieckiego 1 i Trytki (11) 
zapewniają białoniebieskim prowadze
nie 27:19. Jeszcze jeden strzał Zgliń
skiego, który uciekł Szumcowi pod rę
ką i mecz się kończy zwycięstwem 
Cracovii 27:21.

Sędzia p. por. Woskowicz znakomity.
Sobota popołudniu. Cracovia — So

kół 37:14. Cracovia strzelała o ile mu- 
siała, zaprodukowała natomiast szereg 
niezwykle pomysłowych tricków tech
nicznych i taktycznych.

Polonia — Czarna Trzynastka dało 
niespodziewane Jęcz, zupełnie za
służone zwycięstwo Polonii 19:11. 
Była to typowa klęska drużyny zbyt 
pewnej siebie. Polonia im bliżej końca

przechodzą do generalnej ofenzywy. I tem lepiej grała. Drobni gracze war-

Mecz koszykówki Warszawa-Łódź 
rozegramy zostanie w niedzielę w Ło
dzi. Drużyna warszawska składać się 
będzie z Gzyżykowiskiego (Polonia), 
Malanowskiego (AZS), Zglińskiego. Kas 
senberga (Pol.) i Bednarka (YMCA). 
Mecz treningowy reprezentacji War
szawy z YMCA, który zadecyduje osta 
tecznie o składzie stolicy, odbędzie się 
we wtorek o godz. 15.30 w Agrykoli,

Rekord polski w rzucie kulą oburącz 
pobił w Przemyślu Puchalski (Pogoń), 
osiągając 25.60 mtr. (13.80 i 11.80);

Mecz lekkoatletyczny pan Makabi — 
Strzelec w Wilnie przyniósł zwycięst
wo Makabi w stosunku 40:29. Lewi- 
nówna rzuciła kulą 10.48, dyskiem 
31.65, a sztafeta Makabi 4x75 rti. usta

nowiła rekord okręgowy — 45 sek.
Turniej piłkarski o puhar wileńskie

go O. Z. L. A. wygrał 1 p. p. Leg. bi- 
jąc Makabi 2:1; trzecie miejsce zajął 
Z. A. K. S. po zwycięstwie nad Pogo
nią 2:0.

jesienny bieg naprzelaj Wil. O. Z. L. 
A. (4000 mtr.) wygrał Sidorowicz w 
czasie 12:40.8; 2) Pazilewicz; 3) Zyle- 
wicz. Halicki nie startował.

Dziesięciobój lekkoatletyczny o mi
strzostwo okręgu łódzkiego, który zgro 
madził na starcie w Pabianicach sze
ściu zawodlnilków. Pierwsze miejsce 
zdobył Rybak (Kruschender) — 4332.72 
pkt., 2) MMer (Sokół) — 4223.68 bkt„ 
3) Starosta (Zjednoczeni) — 3957.95 
pkt.

fc. TSURUTA (JAPONIA)
i ‘Wiowl nowy rekord światowy jwy* 
■% 200 mtr. stylem Masywnym W Ma 

sto 2 sek.

Łódź
Zawody bokserskie między zespołem 

Sokola a reprezentacja Łodzi wypadły 
bardzo blado. Z zapowiedzianych sied
miu par walczyło tylko pięć. Wyniki 
były następujące: w. kogucia — Wage- 
rówicz (KE) bije Małopczyka (Sok.): w. 
mieszana — lżeiszy Krzywiński (Sok.) 
zmusza do poddania sie Jędrysia (Zj.); 
w. piórkowa — Klimczak. (Sok.) Ganr 
carek (Poz.). Najciekawsze spotkanie 
dnia. Wynik nierozstrzygnięty. W. lek 

— Seweryniak (Sok.) bile pewnie 
Kuropatwę (KE): w. pólśrednia — Trzo 
nek (Sok.) bije Baranowskiego (Widz.). 
Zwyciężył Sokół w stosunku 7:3.

Makabi (Warszawa) rozegrała dwa 
spotkania w Łodzi. Pierwszego dnia 
warszawianie ulegli Widzewowi w sto 
sunku 2:5. Porażka niezasłużona, gdyż 
gra była równa. Najlepszym graczem 
Makabi byt Ehrenberg. Sędziował p. 
Raetig. W niedziele Bakabi — Burza 
(Pabianice) 1:1.

Ostatnie wyścigi kolarskie na szosie 
w tym sezonie — mistrzostwa Unionu, 
odbyły się d. 20 b. m. Pierwszy do mety 
przybył Artur Szmidt, pokrywając 100 
kim. w stosunkowo, jak na warunki at
mosferyczne dobrym czasie: 3 godzi
ny 23 minuty^ 25 sekund. Na półmetku 
czas Sizmidlta był wspaniały, wynosił 
bowiem: 1 godzinę, 23 min. 50 sek. Pó- 
źniej, Jadąc przeciw wiatrowi, miał 
czas blisko 2 godziny. W 20 mimuit za 
zwycięzcą przybył Szefncr. a w , 35 
rnftŁ- w Kiolodiziohki

NAPRZÓD (LIPINY)
piłkarska drużyna śląska która jest rewelacją obecnych rozgrywek o wejście 
do. ligi. Naprzód stawał do nich jako zespól niedoceniany, a obecnie wszedł 
już do gier finałowych i posiada wszelkie szanse, aby dostać się do ligi. Co 
ciekawsze, faworyzowane naogół Podgórze uległo ślązakom 1:5 i 0:8, pod
czas gdy Radomskie K. S. uzyskało wyniki 2:3 i 1:3. Naprzód, zmierzy się 
w finale z Ogniskiem (Wiłino), Lecłują (Lwów) i prawdopodobnie Ł. T. S. G.

PRZYWRÓCI 
Cl ENERGJE

PO WYCZERPUJĄCYM TRENINGU
TABLICZKA

Ckkoudy Nucznej
WEDLA

szawscy dwoili się i troili. Atak, które
mu ton nadawał niezwykle ruchliwy 
Zgliński opanował grę w zupełności i 
mimo trudnej walki z żelazną pa
rą obrońców poznańskich, zapewnił 
drużynie zwycięstwo dzięki dalekim, 
celnym strzałom.

Ody Trzynastka się zorientowała w 
sytuacji, było już zapóźno. Przy sta
nie 13:8, dwa dalekie strzały Kapalki 
i Zglińskiego zapewniły wygraną a Nie
siołowski z przeboju ustalił wynik. Sę
dzia p. Sikorski znakomity.

Niedziela rano. Po zwycięstwie Po
lonii nad Sokołem 42:10 odbył się mecz 
Czarna Trzynastka — Cracovia. Na 
boisku szczelnie otoczonerri czarnym 
pierścieniem publiczności, starły się te 
dwie drużyny w niezwykle zażartej i 
emocjonującej walce.

T rzynastka prowadzi początkowo, 
dzięki fenomenalnej grze łączników Nie 
siolowskiego i Patrzykonta. Stan 5:2, 
zmienia się na 7:2, później. 8:4, potem 
Cracovia poprawia stan na 8:8 dzięki 
dwom przepięknym strzałom Trytki. 
by później opaść na silach i przegrać 
pierwszą połowę 11:15.

Po pauzie Cracovia doppingowana 
przez rozgorączkowaną publiczność na 
daje grze mordercze tempo; 15:15 po
tem 19:15 i 20:15, nagle dwa wspaniale 
strzały Niesiołowskiego i karny za foul 
Trytki i Trzynastka wyrównuje. Parę 
zmiennych ataków i normalny czas gry 
kończy się przy stanie 24:23 dla Cra- 
covii.

W dogrywce tempo się wzmaga, 
Trzynastka prowadzi 27:23 ale to już 
ostatni wysiłek, nawet filary harcerzy, 
Kasprzakowie, nie mogą nadążyć bły
skawicznym podaniom miejscowych. 
Wyrównanie jest kwestią minuty, po
tem 31:27 i koniec. Rozentuzjazmowa
na publiczność znosi swych faworytów 
z boiska. Delegat PZGŚ por. Wosko- 
wicz wręcza Cracovii mistrzowski pu
har wędrowny, ufundowany przez D-ra 
E. Cetnarowskiego.

Spotkanie prowadził p. Łuchniak.
Składy czołowych zespołów, biorą- 

cych udział w rozgrywkach:
Cracovia: Szumieć, Lubowiecki II, 

Trytko II, Lilbowiccki I, Tiytko I.
Polonia: Kassenberg, Nregorajtis; 

Zgliński, Kapałko I, Kapałko II.
Czarna 13: Kasprzak Zb„ Kasprzak 

Zdz., Patrzykont, Kokorniak i Niesio
łowski.

Lwów
Sawąirn najlepszy lekkoatleta Jwow 

ski obchodził w ostatnią niedzielę pię
ciolecie swego pierwszego startu- w 
zawódach lekkoatletycznych Pierw
szy start Sawaryna, który' jest wzo
rem pracowitości dla młodych zawod
ników, odbył się 12. 10. 1924.

SzcZerbówna, mlodiziultka pływaczka 
lwowskiej Pogoni jest pierwszą w Pol
sce crawlerką, która może zagrażać za 
wodniczkom, płynącym żabką, na dys-, 
tansach pbąad 100 m. Jej wynik 3:39 
na 200 m. jest lepszy od czasów Kaj- 
zerówuy i ustępuje jedynie wynikom 
Reicheróiwtny. '

Hasmonea lwowska, po wykluczeniu 
mistrzów bokserskich Grossa i Kor- 
sovera, zdyskwalifikowała obecnie 
znanego kolarza Kiesla za nieposluszeń 
stwo władzom klubu.

Uroczyste otwarcie boiska klubu 
lwowskiego Yls odbyło się dnia 13 b. 
m. obecności licznej publiczności. Po 
szeregu przemówień przedstawicieli 
władz i klubów odbył się popis gimna
styczny pań i panów i 'mecz piłki noż
nej: B. B. S. V. (Bielsko) — Vis, 
zakończony zwycięstwem bielszczan w 
stosunku 4:1.

vis, grupujący Niemców lwowskich, 
założony został w r. 1923 I ma sekcje 
tennlsową, piłki nożnej I gimnastyczną. 
Stadion Visu, obok boiska piłkarskiego, 
ma 3 korty tennisowe. domek kluboiwy 
I zostanie jeszcze rozbudowany-

Rajdek, jak to on — ..darł się" nai 
bramkę przeciwnika nie bacząc nawet t 
na „koszenie" Fichtla. To też zapal swój 
uwiecznił dwiema bramkami, z których 
pierwszej maskatek spalonego sędzia nie 
uznał.

Albański w bramce Pogoni dorósł ati 
solutnie do swego utalentowanego 
vis-a-vis i był niewątpliwie najlepszym - 
graczem czerwono - błękitnych.

Obaj obrońcy bez wykopu, ale twain* - 
d'zi i rutynowani. Pomoc słaba: Kucha* 
nie mógł dać sobie rady zmeczącemS 
krótkiemi podaniami przeciwników, 'a: 
swym kolosalnym atutem z przed lat—» - 
żelazna wytrzymałością i sprężystością; 
dzisiaj już też nie może zaimponować^ 
Hanke ofenzywnie nie istniał, w defen- 
zywie gra nieczysto. Deutschman sto
sunkowo najlepszy.
.Napad był jakby upostaciowaniem dz? . 

siejszej Pogoni. Spotkały sie w nirn 
trzy pokolenia: stare — Batsch i Sio- 
necki. które’już giąć nie,'powinno. Sza-, 
baklewioż’ reprezentujący chwilę obec^' 
ną, oraz Mauer i grass'* — ludzie prz^i - 
szlości. ,

Rzecz prosta, że homeopatyczna daw 
ka „teraźniejszości" (i to w mienajlep- ■ 
szej formie) ni'e mogła zapewnić iwo-- ’ 
Wiakom zwycięstwa.

Kolarstwo
Sprawa dyskwalifikacji Puszą i do- 

puszczenia go przez WTC na start’ 
ostatnich zawodów kolarskich nie zo
stała ostatecznie załatwiona na sobot- 
niem posiedzeniu zarządu ZPTK z po
wodu nieobecności p. Thielego (Union) : 
i p. Wojtkiewicza (WTC). Według obie 
gających pogłosek w związku z tą 
sprawą p. Wojtkiewicz złożył mandatu 
kapitana sportowego ZPTK. '

Po zwycięstwie Szamoty nad Maza- 
iraciem i Koszutskim w Warszawie 
zdawaćby się mogło, że mistrz Polski 
mie posiada w kraju równego rywala. 
Tymczasem okazuje się, iż różnica kia 
sy Szamoty i Koszutskiego jest mini- 
malma, gdyż' wystarczyło, by kalisza- 
iniin poczuł pod sobą tor rodzinnego 
miasta,a już szanse się odmieniły.

W niedzielę, odbył się na stadionie 
kaliskim mecz w trzech rozgrywkach 
między Koszutskim a Szamota. Koszul . 
ski, czując się na torze kaliskim bar- . 
dizo pewnie, dwukrotnie zwyciężył Sza 
motę, osiągając jednak dość słabe cza- > 
sy (13,6 sek.), • ■

HITOMI______  (JAPONJA)
fenomen lekkie) atletyki kobiecej, sllćo-t 
czyla wdał 607 om., bljąc retard śiwiaitn 

9 « «IV



PRZEGLĄD SPORTOWY śro'da, 23 października 1929 i‘.

EPOS WALK LEKKOATLETYCZNYCH O „ŁUCZNIKA
Przegląd zdobyczy 5-ciu lat rywalizacji Polonia -- A. Ź. S.

. Zakończył się jedetn etaip rozwoju lek 
Isiej . aitlefyki polskiej, etap królewskii, 
w ciągu którego napisano nową tabelę 
rejkordów polskich, wydobyto na po- 
wierachnię ziemi setki nowych zawod- 
niików, dziesiątki sil pierwszorzędnych, 
kilka gwiazd skrojouiych na miarę eu-
rapejską. Zakończana «ostała walka o 
►.taoznika" prof. Wittiga.

Dziesięciolecie niepodległej i zorga- 
rńzowaiiiej lekkiej atletyki polskiej izbic 
«a się w dziwny sposób z tym fiiąailem 
pięcioletnich izmagań, 'które do w&pa- 
niafetgo rozwoju lekkiej atletyki uaj- 
więcej się prayczyimły.

Przed pięciu laty właśnie, gdy auw- 
miozuia i bezsilna lekka , atletyka arie 
była izdolnia wykazać zainteresowania 
nawet mistrzostwami państwo wemi, 
gdy pantofle z kolcami znane byty w 
tparu większych miastach, ufunidowal 
tprof. Wittiig nagrodę, która miota oży
wić iruch lekkoatletycmy, ipnzenaeść go 
ma masy, poruszyć prowincję. Obli
czona na pięć lat walka o miano naj
lepszego k'ht>bu w Polsce, oparta na 
dość wąskich podstawach klasyfika- 
cyjnych wydala wspaniałe owoce. Być 
może, że jak wszystkie idee została 
ona spaczenia nieco pnzez bieg wypad
ków. być może, że statuit takiej nagro
dy dziś, nastotek poczynionych do
świadczeń wyglądałby inaczej, być mo 
że. że w innych warumkadi rezultaty 
węriki o łu-cizniikka mogłyby wyglądać 
jeszcze lepiej; w każdym raizio wyniki 
fundacji łuczmika są dla spaniu polskie^ 
go olbrzymie: dały jej mocarsilwowe 
stanowisko w Europie.

Statut łucianilka Wittiga niósł w so
bie parę poważnych miebezpieczeństw: 
oparty na -zbyt wąskich podstawach 
(trzy miejsca pninktowaine). zniechęcał 
do walki słabszych. Jednocześnie siwo 
rzył atmosferę polityki puinlkitowek kitió- 
ra kazała eksploatować niemiłosieinnie 
zawodników i zdobywać owych dostur 
czycieli punktów wszelki emi środkami. 
Z biegiem czasu owe słabe strony fun
dacji .zbladły wskutek biegu wypad
ków. Zażarta konkurencja spowodowa
ła wyfówmwie klasy, tak, że ma trzy 
pierwsze miejsca nierzadko ostrzyło . 
sobie, zęby nie bez nadziei kilikuinastu 
zawodników. Z tych samych wzglę
dów uniemożliwiona została eksploata
cja rabunkowa lekko atletów. Do walkti 
z diadzietami na zdobycie puinkttów ko- 
nieczna była już bowiem specjalizacja., 
a nie ogólnie dobry dyletancki poziom.

Wreszcie mądra polityka P. Z. L. A. 
ukróciła „kaiperowame" zawodiiiilków. 
Z chwilą, gdy miejsce zamieszkania za 
częlo decydować (r. 1928) o prizyuiależ- 
ności klubowej, talenty prowimcjoinailne 
poczęły się rozwijać pod opieką swych 
klmbów, bez obawy, że w chwili, gdy 
zacztią przedstawiać pewaią wartość, 
pnzywdizieją koszulki diwit czołowych 
dTOżyui. To też gdy walka rozpóozyinia- 
la się jako mecz diwu klubów A. Z. S. 
i Polonii, i nic nie przepowiadało w
pierwszych Jatach zumam na leipsize, 
dziś, dzięki lutozuiikowii, maimy już wal
kę kiilkiu rówaiorzędinych klubów. A w 
przyszłości nietylko A. Z. S. i Polonia 
będą miały coś do ipowledzeńia w wal
ce o dirużyuiowc mistrzostwo Polski.

.ImitencJ© zewniętirizuie prof. Wftitiga', 
wyeliminowanie najlepszego klubu, uic 
zostały jednak uwieńczone pelinyun suk 
ceserni. Po pięciu latach bowiem oka
zało się, że niema najlepszego kiliubu 
w Polsce. Są diwa sobie równe. For- 
mailinie łnczurik przypadli w udziale Pó- 
lonli, przewagą jednego puuiktu. Ale 
cóż znaczy ów jeden puuikt przy 263 
zdobytych. To wszak tyilko o 0.4 proc, 
lepiej od A. Z. S-u.

Jeden punkt przewagi niweluje 
nadto, jak wynika z historii łucznika, 
większa wszechstronność A. Z. S-u, o- 
parcie pracy na szerszych podstawach, 
większa energia i konsekwencja w wal 
ce. A. Z. S. wysyłał do walki zawsze 
więcej zawodników. Gdy maksymaluia 
ilość zgłoszeń Polonii (do mistrzostw 
głównych) wynosiła 19 zaw.. A. Z. S. 
w tym samym czasie wystawił armie 
28 lekkoatletów. Na dorobek punkto
wy A. Z. S. pracowało ogółem 20 za- 
wodlników, dila Polonii zdobywało puiuik 
ty — 19. Wreszcie A. Z. S. zajął ogó
łem 42 pierwsze miejsca, a Polonia 
tyilko 36.

Polonia zawdzięcza swe zwycięstwo 
wielkiemu lekkoatlecie Cejzikowi. 17 
pierwszych miejsc Cejzika. nie wystar
czyłoby jednak do zwycięstwa Po
lonii, gdyby nie podwójna punktacja za 
wieloboje, przewidziana statutem.

Za zwycięstwem Polonii przemawia 
jednak jeszcze jeden fakt. Łucznik był 
w jej rękach przez lat trzy (1925, 1928 
i 1929), gdy A. Z. S. zdobył go tylko 
dwukrotnie.

Nie umniejszając zasługi Polonii!, w 
której lokalu po wieczne czasy stać 
będzie piękny posąg, kreujący ją na 
najlepszy klub lekkoatletyczny w la-

tach 1925 — 1929, mii-silmy stwierdzić, 
że A, Z. S. równe prawa mogliby ro
ścić do tego tyfutłii.

Pierwze la-ta walki wykazały zupeł
ną równość sił. W r. 1925 Polonia ma 
■trzy punkty przewagi. W następnym 
A. Z. S. wygrywa 0 2 plkt. Już jeduiak 
rok 1927 pozwala A. Z. S-owi 
ua osiągnięcie 16 pkt. przewagą co 
zdaije się przesądzać losy hiiozuiuka na 
jego korzyść. Okazało się- że słabość 
Polonii była jednak przejściowa i zbie
gła się z okresem uiedyspoizyciii Cojoi- 
ka. Nie mógł oui startować w mistrzo
stwach glówuiycih, a A. Z. S. skwapli
wie zawładnął oswobodzonemu puwiik- 
tami.

Nie tyle nawet A. Z. S. ile prowincja. 
R. 1927 bowiem był pierwszym udat- 
hym jej atakiem na czołowe kluby. Gdy 
w latach 1925 i 1926 stosunek punktów 
zdobytych przez dwu rywalów, do klu 
bów pozostałych wynosił 107:60, 
względnie 122:39 (największa przewa
gą), w r. 1927 A. Z. S. i Polonja zdoby
ły już tylko 110 pkt. — na 69 pkt. pro
wincji. W latach następnych prowincja 
porzuciła wreszcie definitywnie swą ro-

lę statystów, okazało się że jednak na
dal musi być tylko... statystami, co- 
prawda dotkliwie już kąsającymi. Po
lonia i A. Z. S. miały bowiem 339 pkt. 
(Polonia .162, A. Z. S. 177) wobec 168 
pkt. innych klubów, a więc dwa razy 
więcej. Zgóry więc było wiadome, że 
losy łucznika leżą jedynie w rękach 
A. Z. S. czy Polonii.

Rok 1928 rozpoczyna okres mrówczej 
pracy Polonii, odrabiającej stracony 
wskutek choroby Cejzika teren. Polo- 
nja zdobywa dwukrotnie „łucznika", 
W roku 1928 odrabia 11 pkt. w roku 
bieżącym 5 pkt. i ostatecznie wygry
wa jednym punktem przewagi.

W tym czasie jednak prowincja jest 
już nader groźnym przeciwnikiem. W 
r. 1928 zdobywa więcej punktów niż 
A. Z. S. i Polonia razem (99:87). W ro
ku bieżącym może wskutek zaciętej 
i decydującej rywalizacji obu czoło
wych klubów i mobilizacji najlepszych 
sił, stosunek ten brzmi 87:99. Ogółem 
A. Z. S. i Rolonja zdobyły 525 pkt., 
wobec 354 innych klubów, a stolica (A. 
Z. S., Polonia, Warszawianka, Varso- 
via, Orzeł Biały) 619 wobec 260 pro-

Ran ciągle niepokonany
Wyższy o głowę i cięższy o 4 kg. 

Pecquer oie może zmusić Polaka do kap tuladi

wincji. Przewaga A. Z. S. i Polonji jest 
miażdżąca wynosi bowiem 59.7 proc. 
Jeżeli się jednak zważy że w dwu 
ostatnich latach stosunek ten brzmi 
184:188, t. j. 49.5 proc., a w trzech 
pierwszych latach wynosiła 341:166, t 
j. 66.4 proc, wykazuje to wymownie 
jak wielką rolę grają dziś inne kluby 
w życiu sportowem.

Bohaterem walk o łucznika jest bez
sprzecznie Antoni Cejzik ostoja Polo
nji. On to właściwie zdobył łucznika 
dla swego klubu osiągając w pięciu 
latach walki 99.5 pkt., a więc więcej niż 
cała Warszawianka, niż Warta i Po
goń razem.

O stanowisku Cejzika w walce o tucz 
nika świadczy wymownie fakt, że gdy
by nosił on barwy jakiegokolwiek in
nego klubu, niż Polonii, klub ten zna
lazłby się bezapelacyjnie na trzeciem 
miejscu, (za A. Z. S. i Polonią), a Cej
zik w barwach Warszawianki zapew
nił by jej nawet tytuł vicemistrza klu
bów polskich. Głównym atutem Cejzi
ka były dziesięcioboje, w których za
jął on 9 pierwszych miejsc (na dzie
sięć możliwych) osiągając 54 pkt. W 
dziesięciobojach Cejzik pozostał bez
konkurencyjny do ostatniej chwili. Na
tomiast jego przewaga w konkuren
cjach indywidualnych, wyrażona w ro 
ku 1925 4 pierwszemi miejscami, zmniej 
szyła się następnie znacznie, co po
twierdza tylko naszą tezę, że w miarę 
rozwoju lekkiejatletyki wygrywać mo-

ścia punktów. Czwarte miejsce zajmuje 
Urbaniak (Warta) — 33 pkt.. świetny, 
miotacz i wszechstronny lekkoatleta. 
Zajął on jedno pierwsze miejsce, 5 -« 
drugich i szesnaście(!) trzecich, usta
nawiając jedyny w swoim rodzaju re
kord. Piąty jest ś. p. Freyer 29 pkt. 
(Polonja) ośmiokrotnie pierwszy, dwu- 
krotnie drugi i raz trzeci. 6) Sikorski1—> 
28 pkt. (6 pierwszych miejsc, 3 — dru
gie, jedno trzecie). 7) Szenajch (Warsz.) 
28 pkt. (6 pierwszych miejsc, 3 — dru
gie), 8) Baran (AZS) Poznań)—25 pkt. 
(z tego w barwach Pogoni 18 pkt.). 4 
pierwsze, 4 drugie. 5 trzecich. 9) Ma
lanowski (AZS Warsz.) — 21, 5 pkt. (I 
pierwsze, 4 drugie, 3 trzecie), 10) 
Adamczak (AZS Warsz.) — 21 pki, 
(5 pierwszych, 1 drugie, 1 trzecie). 11. 
Heljasz (Warta) — 21 pkt. (5 pierw
szych, 2 drugie, 2 trzecie).

Ponad dziesięć punktów -zdobyli: 12) 
Rothcrt (Polonia) 18,5. 13) Trojanow
ski (AZS Warsz.) 18.5 pkt„ 14) Górski 
(Pol.) 18 pkt.. 15) Wieczorek (3 p. san.) 
18 pkt, 16) Szydłowski (AZS Warsz.) 
17 pkt., 17) Sarnacki (Warszawianka) 
17 p., 18) Korolkiewicz II (Pol.) 15,5 
p„ 19) Sawaryn (Pog.) 15 p„ 20) Weiss 
(AZS Warsz.) 12,5 bkł.. 21) Nowosiel
ski (Grac.) 12 p„ 22) Foryś (Warsz.)' 
12 pkt„ 23) Jaworski (AZS Warsz.) 
10,5 pkt., 24) Nowak (AZS Krak.) 10 p.

Ogółem 97 zawodników (nie mówiąc 
juiż o uczestnikach sztafet) wyiniosło 
choćby ipo jednym ipunkcie z mi-

W ciasnej i dusznej sali „Central 
Sporting Club", odbyło się dn. 15 paź
dziernika spotkanie Ran — Pecquer, 
Mała sala wypchania po brzegi, w po
wietrzu opary dymu, bilety ód kilku 
dni wyprzedane.

Zajmuję dobre miejsce wśród uprzy
wilejowanych. Pierwsze 3 walki nie
zbyt ciekawe, szczególniej I-a para 
Doyelle — Viez, stoi na poziomie pol
skich amatorów.

Nareszcie przychodzi kolej na Rana 
i serce zaczyna mi bić mocniej. Ran 
wchodzi lekko na ring i uśmiecha się. 
Moja trema się jeszcze bardziej zwię
ksza, gdy wchodzi Pecquer, a sędzia 
ogłasza wagę przeciwników. Pecquer 
jest o głowę wyższy, szerszy w ramio 
nach i prawie 4 klg. cięższy od Rana, 
walczy w kategorji średniej, nato
miast Ran w półśredniej. Oczywiście 
jest to wielki handicap dla niego. Pu
bliczność z zadowoleniem wita Rana i 
okazuje coraz większe podniecenie.

Pecquer z miejsca ostro atakuję i wy 
raźnie poluje na przeciwnika, bardzo 
ciężkiemi prosterni. Ran świetnie unika 
i tańczy jak kogut naokoło Francu
za, korzystając z każdej okazji, aby 
kontratakować.

Po dwuch rundach Ran trochę się 
rozgrzewa i góruję technicznie o kla
sę nad przeciwnikiem. W 3-ej rundzie 
obaj bokserzy przechodzą do ostrych 
ataków, Pecquer widocznie zaczyna 
się irytować, gdyż orientuję się. iż cio
sy jego trafiają ciągle w próżnie, co 
wywołuje huragany śmiechu i drwin 
wśród publiczności; każdy atak Rana 
natomiast jest witany owacyjnie.

Czwarta runda należy wyraźnie do 
Rana, atakuje on wspaniale; kilka jego 
sierpowych trafia w szczękę przeciw-

rzeń, po jednym poślizgnął się i upadl, 
lecz natychmiast podnosi się z uśmie
chem. 7-ma runda zaczyna się od ata
ków Rana, który zadaje przeciwniko
wi kilka pięknych sierpowych, ale 
Pecquer też nie próżnuje i pod koniec 
rundy zdobywa przewagę.

8-ma runda jest najciekawsza i naj
więcej porywająca. Ran z iurją ataku
je, a wszystkie jego ciosy celnie trafia
ją w szczękę lub żołądek. Pecquer co
raz częściej nie trafia i ataki jego tra
cą na energji. W tej rundzie Ran osta
tecznie zyskuje sobie serca surowych 
widzów, to też zewsząd rozlegają się 
okrzyki „allez Ran!" W 9-ej run
dzie Pecquer atakuje i trafia Rana pro 
stym w szczękę, runda dla niego.

Przyćhodzi ostatnia runda. Pecquer, 
stawia wszystko na kartę dążąc do no
kautu, wszystko jednak uapróżno; w 
tej rundzie Ran przechodzi siebie, jego 
uniki są tak wspaniale a osłony tak pre 
cyzyjne, że publika formalnie ryczy z 
zachwytu. Pecquer dosłownie cale se
rie pakuje w powietrze, widownia szy
dzi, gwiżdżc i krzyczy, żeby poszedł z 
powrotem do szkoły bokserskiej. Jesz
cze kilka dziur w powietrzu Pecquera i 

: sędzia ogłasza wynik nierozstrzygnięty.
Decyzja sędziów sprawiedliwa. Ran

gil już tylko specjalizujący się zawód- strzostw, zajęto wiec jedno z pie
nicy. , i wszych miejsc. Ózyż cyfra ta nie jesś

W r. 1925 Cejzik zdobył więc na mi-1 imponująca.
stfzostwach głównych 17 pkt. (poza Dla p0|01ljj punkty zdobyli: Cejzik,uia .roionu puimiy zuouyn: veizuh, 
sztafetami), w r. 1926-9 pkt., r. 1927 me Freycr (7 wkt. w barwach IFC), Sikor- 
startowal; r. 1928 — pkt., r. 1929 — ski. Rothert, Górski G2 pkt.. w barwach 
4 pk . Ogółem zdobył Cejzik Ł pierw- Sokoła. Piotrków). Korolkiewicz IL Łr-
szych miejsc, 6 drugich i 3 trzecie. kaszewicz, Fryszczyn. Maszewski, Szm

A. Z. S. opierał swą potęgę też na lestowski. Wasiak, Rusecki. Buczyński!
dwuch zawodnikach: Kostrzewskim i
Dobrowolskim. Kostrzewski ze swemi 
64.5 pkt. zajął 13 pierwszych miejsc, a 
5 drugich. Ma on pozatem na sumieniu 
niezwykły rekord pięciokrotnie zdoby
tych mistrzostw na 800 mtr. i na 400 
mtr. przez plotki. Dobrowolski zebrał 
42 pkt. (6 pierwszych miejsc, 5 drugich | 
i jedno trzecie) przyczem był on ty- i 
pem wielobójcy o mocnych punktach: i 
biegi krótkie, oszczep i plotki.

Do najwybitniejszych aktorów łucz
nika zaliczyć jeszcze należy zawodni
ków, którzy zdobyli ponad dwadzie-

(3 w barwach Warsz.). Idrjon. Korołkie 
wicz I, Mędrzycki. Hanasz. Rossa. Gieuli 
gowd.

Dla AZS pracowali owocnie: Ko
strzewski. Dobrowolski. Malanowski. 
Adamczak (12 pkt. w barwach AZS., 
Poz.), Trojanowski. Szydłowski. Weiss, 
Gruumer. Rej. Rzepka (5 pkt. w barwach 
AZS Lwów), Mierzejewski. Kasperkic- 
wicz, Milcz, Banaszkiewicz. Maciasz
czyk, de Virion, Fuhle. Dąbrowski, 
Schulc, Bielecki.

(str.)
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TYLKO

ST GÓRSKIEGO
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ODCISKI

SWING

UWWA

SZWEDZKIE 
NOŻYKI 
do golenia

Antoni SZAŁKOWSKI 
' CHMIELNA 22

Bogaty asortyment trykotaży
i pończoch.

od pół wieku pewszecHNU 
ZNANVZC SKUTECZNOŚCI

RBnODawioK ST G0QSKKGO

POT!

^STWAnDNIENIA

DLACZEGO

na RATY 

PALTA JESIENNE 
męskie i damskie z gwarantowa
nych materiałów, najnowsze fasony 

ZIMOWE PALTA 
damskie i męskie z matęrjałów 
czysto wełn. na watolinie, kołnierze 

futrzane, futra.
If IIDTifl skórzane, sporto- 
HUK I 111 we oraz burki sła- 

wuckie.

GARNITURY wyborze 
wizytowe, sportowe, smoking i t. p.

BŁONY
PŁYTY

CHEKIKAUA
Gevaert'a
tworzą doskonałą całość, 

niezbędną dla każdego arpatora 
Do nabycia w skłądach 

przyborów fotograficznych

męskie gwarantowane 

UBIORY WOJSKOWE moumwn nn mtjscu 
HENRYK KURĘ 
HARSZADKOWSKn 31a 

Filia, TARGOWA *1

WENERYCZNE 
skórne i niemoc, elektroleczenie 

Dr. M. AŁTFEŁD 
8 - II r„ 3 - 9 w. HOŻA SO 

(priv Marszałkowskiej) 
Niezamożnym ceny tecznloowe

Dr. H. UWIŃ tai)
WtNl RVCZNR I niemoc otc.. skórne 
’♦••’izy. Elektroleczenie. Od 9 

I od 3—9. Niedz. 9—2.
NIECAŁA 12.

Niezamożnym ceny łącznicowe,

nika, który jest jakby zlekka oszo
łomiony. Z początkiem 5-ej rundy Ran 
jeszcze atakuje, ale Pecquer zbiera si
ły i trafia kilka fazy w ucho; mam wra 
żenie, że Ran odczuł te uderzenia.

6-ta runda należy wyraźnie do Pec- 
quera, Ran otrzymuje kilka silnych tide

jest zadowolony z wyniku, lecz uważa, 
że miał slaby dzień; jak mówi, prawa 
ręka niechciała mu należycie praco
wać, a w lewej ma lekko naderwane 
ścięgno. Obawiał się on, żeby ścię
gna całkiem nie naderwać przed wy
jazdem do Ameryki. Dla Rana spot
kanie wtorkowe było nieoczekiwane, 
gdyż miał już 14-go wyjechać do Ame 
ryki, to też nie byt dostatecznie przy
gotowany, co odbiło się na szybkości. 
Po tym meczu Ran otrzymał znów bar
dzo korzystne propozycje, które tnusiał 
odrzucić z powodu ostatecznego wy
jazdu na Kubę i. do St. Zjedli, dn. 2 li
stopada. K. Gr.

KR?*1'1

SWING

przedwcześnie 
zanika uroda?

Bateria Natacgklawa 
z akumulatorów stalowych

Dla wszystkich motocykli
Niewrażliwe na wstrzaśntenla. Brak ołowiu, brak kwasu, niema zsiar- 
czenia, zbędność odczytywań wagi gatunkowej, niewrażliwa na przeła
dowanie, na zwarcie, może pozostawać przez czas nieograniczony w 

stanie naładowanym lub wyładowanym.
Zbędność dozoru — tylko dolewanie wody destylowanej. Nie boi się 
mrozu. Trwa dłużej, niż jakakolwiek bądź bateria — jest więc baterią 

najtańszą. Prospekty na żądanie.

NIFE-AKUMULATORY STALOWE Sp. z 0. e.
Warszawa, Polna 16, tal. 82«66 ' 
adrez telegr. NIFE Warszawa

Ponieważ 90$ ludzi cierpi na utratę włosów.
Czyszczenie zębów stało się codzienną potrzebą i dbamy, by tak szczoteczka jak i pasta do zębów byty odpowiedniego gatunku. Dowodzi to, że pielęgnowanie zębów wj 

konujemy z nadzwyczajną starannością. Aczkolwiek uwłosienie większy posiada wpływ na wygląd zewnętrzny człowieka, niż uzębienie Pytamy Szanownego Czytelnika, 
troskliwością dobiera środków do pielęgnowania włosów. Należy zaznaczyć, ze rozpoznanie sztucznych zębów me jest tak łatwem, jak odróżnienie peruki od własnych 
włosów — co więcej peruka staje się często przyczyną pośmiewiska dla otoczenia, niemniej jak i łysina. Pomimo to nie staramy się o stwierdzenie, co jest przyczyną utratj 
włosów u każdego człowieka, jakoteż nie dbamy o zapoznanie się ze środkami niezbędnemi do właściwego piclęgncwania podglebia włosow, celem zabezpieczenia mu potrzebnej 

energji lekarzy środkiem do pielęgnowania włosów jest „Sllvikriii-Sliampoon’\ i albowiem środki te przyczyniają się do utrzyma
nia włosów w nrzenvsznei buiności Używanie wody przy układaniu włosów jest szkodliwe, bo podrażnia naskórek głowy, przyczynia się do osłabienia włosów 1 pociąga za sobą 
Xtę ?y™że dK^^ i podglebie ciągle odświeżać i czy c ć higienicznym środkiem, za który uważać możną „Sllvlkrln-
Fluid i „Silvlkrln-Shampoon". Zaznaczyć należy, że w wypadku dolegliwości owłosienia wymagana jest specjalna kuracja, dla ktoicj polecic można „Silvikrin - kurację - włosow 
w komplecie", który to środek pobudza porost włosów i jest niezbędny dla ludzi z wątłem owłosieniem. _ _ • • , . „

Profesorowie oniwersytetów oraz lekarze praktyczni stwierdzili po dokładnych badaniach, ze „Sllvikrin-kuracja włosow w komplecie jest najlepszym środkiem naKiuiusuruwic uinwcis.y iciuw uhm ,
porost włosów i zapobieganie łysinie a nawet na zupełne usunięcie tejże (według twierdzenia prof. dr. med. 
Pollanda w Grazu). Dowodzi to, że preparatami Silvikrin osiągnięto w dziedzinie kosmetyki i porostu włosow 
tak wielki postęp, że każdy powinien ze środków tych korzystać. Dlaczego więc czekać, az tkanki tworzące włosy

My jako wynalazcy i posiadacze lego przepisu polecamy środek len, ple tylko opierąjąę się na na
szych osobistycli doświadczeniach, lecz również i na opinji yi zopych 1 lekarzy specjalistów w dziedzinie kosme
tyki. A na opinji tych specjalistów opieramy się dlatego, by a Szanownego Czytelnika nie obudziła się nieuf
ność do przez nas polecanych środków. Wystarczy, Jeżeli tak poważny uezoiiy, Mim
Polland potwierdza, że za pomocą Sllvlkrlnu osiągną! zadziwiające wprost wyniki, a to dzięki naturalnymi sKiad- 
nikom Sllvlkrlnu, które pobudzają porost i uzdrawiają podglebie włosów. Idziemy nawet M daM0'/® 
wszystkich Panów Lekarzy, którzy Sllvlkrlnu jeszcze nie wypróbowali, o zążądanie bezpłatnego dostarczenia 
naszych preparatów i łaskawe orzeczenie się. ’ , . . , ,

Po zaznajomieniu się z niniejszą treścią, każdy czytelnik, posiadający iMPicż lub cieip ący na zan k 
włosów, powinien zapoznać się z „Silyikrimknracją-wlosów w komplecie1. Składniki Silyikrhiu, oblth.. ce w Mai - 
kę molekularną, stanowią specyficzne pożywienie, niezbędne dla km zonków. włosow. Blizszc ohjiisiiięnia oson 
kompetentnych podajemy w naszej broszurze ,.Ws nadanie I regeneracje włosów , litom wysyiińiiy na żądanie

Prosimy poniższy kupon wyciąć I przesiać w kopercie zaopatrzonej w znaczek pocztowy do;
SILVIKRIN - VERTRIEB, OdBlłsk 64?« higher..

Sllvlkrln - Vertrleb, Gdańsk 642.
Proszę o przestanie mi bezpłatnie:

1. Próbkę Silvikrin - Shampoon.
2. Broszurę „Wypadanie i regeneracja
3. Najnowsze wiadomości z Polski — 

z kół lekarskich — o osiągniętych 
wynikach stosowania Sllvlkrlnu.

4. System kuracji Siłvlkrlnem zredagowany przez 
prof, dr, med. Lipliawsklcgo.

Nazwisko. Miejscowość,

UL i L, Domu Poczta

włosów” 
również 

dodatnich
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J. A. SZCZEPAŃSKI

Przełomowy sezon tatrzański
Wyniki tatternickie roku 1929 początkiem nowego okresu w polskim sporcie górskim

' Byliśmy’' jeszcze wówczas 
zgromadzeni wszyscy w mie
ście, na dyskusyjnem zebraniu 
członków Sekcji Taternickiej A. 
Z, S-u krakowskiego — gdy po
dano nam triumfalnie pierwszą 
wiadomość z gór: że Br. Czech, 
L- Skotnicówna i W. Stanisław
ski zdobyli 16 czerwca północną 
ścianę Żabiego Konia, rozwiązu 
jąc tem samem jeden z najgłoś
niejszych i największe trudności 
nastręczających problemów ta- 
irzańskich. Północną, ścianę 
Żabiego Konia „próbowało" od 
lat, wielu najznakomitszcyh ta
terników i wspinaczy. Obecnie 
„padla" od pierwszego uderze- 
inia, już na samym początku se-

wiązanych problemów 20, w

ZOilU można powiedzieć
przed sezonem, który w taterni
ctwie rozpoczyna się normalnie 
■I lipca — a fakt ten miał się stać 
symbolem tego niebywałego roz 
■niacini i tych nadzwyczajnych 
wyników, jakie taternictwo pol
skie w b. r. osiągnęło.

5 lipca — na zachodniej ścia-

czem jednak przeważnie drogi 
bez większego znaczenia, lub 
warjąnty). Między temi proble
mami nie brak dróg wielkich i 
skrajnie (nidiiydi, jak wspom
niane mprzediiio, oraz: ' l-sze 
przejście północni ej ściany Wo
łowej Turni (Z. Gieysztor i W. 
Stanisławski, 3 i 5 IX), 1-sze ści
słe prz e jśc i e r p o lu dn i o w o - z a c 11 o d 
niej grani Żabiego Mnicha (B 
Czech i J. Cstnipski, 18.VI1I), 
1-sze przejście żachodiiiej ścianiy 
Żółtego Szczytni (A. Kenar, A. 
Stanecki i W. Stanisławski), 
10.VII1). 1-sze przejście wspania 
lej, kiIkusetiincarowej, zachodniej 
ściany Malej Śnieżnej Turni (A. 
Kenar, L. Skotinicówna i W. Sta 
nisławsiki, 18.V11I).

Nie brak dalej największej w 
Tatrach drogi śniegowo - skal
nej (I-isze wyjście na Lodowy 
Szczyt przez Śnieżną Dolinkę: 
J. K. Dorawski, A. i J. A. Szcze
pańscy, 23.V1I) — nie brak roz-

2.V111) Nie brali wreszcie dróg blemów. Im to poświęcali swe 
" • * ' • ' ...... siły najenergiczniejsi taternicy.talk pięikinych i ze wszcclimiar wy 

bitnych w hierarchii dróg la-
trzŁiiiskich, jak 1-sze wyjścia: 
południową ścianę na Niebieską 
Turnię, wschodnią ścianą na po- 
hiduiio'wy wierzchołek Kościel
ca, pohudiniowo - zachodnią ścia
nę im Kozie Czmby i Kozi 
Wierch, z Doliny Kaczej na Ka
czą Przełęcz, wschodnią granią 
na Mały Gierlach, północną ścia 
nę na Mały Ostry Szczyt, pół-
iiocno - wschodnią 
Wielki Kościół, 
wschodnią ścianą 
Szczyt.

ścianą na 
południ iowo- 
na Czarny

wiązania takich głośnych i od-
nie Kościelca — ginie dr. Mieczy] dawna omawianych i atakowa-
slaw Świerz, przywódca star
szej generacji taternickiej (por. 
diekrolog’, pióra dr. M. Orłowi
cza w „Przeglądzie Sporto- 
iwym" Nr. 42 z daty 20 lipca 
1929 r.)- Zdawałoby się, że ta 
■tragiczna śmierć — jak niegdyś 
śmierć Sznłakiewicza i Klimka 
Bachledy — podetnie rozwój ta
ternictwa i rzucając swą grozą i 
ponury cień na wszystkie śmiel 
isze poczynania, przynajmniej w 
uiajbliższym sezonie, wpłynie 
.hamująco na działalność sporto- 

i iwą.
■ Lecz nie minęły jeszcze echa 
uroczystego pogrzebu ś. p. Świe 
rza, gdy padają także inne pro
blemy tatrzańskie, za niemożli
wo do przejścia dotychczas n- 
chodzące i wielokrotnie bezsku
tecznie atakowane: wschodnia 
ściana Kościelca (B. Czech, L.

nych problemów, jak: 1-szc cał
kowite przejście (łącznie z dol- 
nemi urwiskami) największej w 
la brach. 900 m. wysokości liczą 
cej, północnej ściany Małego 
Kieżmarskiego Szczytu (J. K. 
Dorawski, A. i ..I A. Szczepań
scy, 20.VII), I-sze wyjście na 
Rozdzielę z Doliny Jaworowej 
(S. Wróbel i W. Źędzianowski, 
1.IX), Lszc przejście północno- 
wschodniego żebra Rnrnanowe- 
go Szczytu (B. Chwaściński, W.
Stanisławski J. Wojsznis.

Skołnicówna J. Ustupsiki,

A relację tę należy uznnpelmć 
stwierdzeniem, że z owych 60 
„nowych dróg", zaledwie czte
ry — i to właśnie podrzędnego 
znaczenia — przypadają taterni
kom niepolskim, Węgrom lub 
Niemcom spiskim. Nic lepiej nie 
charakteryzuje tej zupełnej, stu
procentowej, przewagi Polaków 
w Tatrach.

Sezon 1929 stal zdecydowanie 
pod hasłem rozwiązywania pro-

Ale i powtórzeń nie zaniedbano. 
Klasyczną wspinaczkę na połu
dniowej ścianie Zamarłej Turni 
wykonano sześciokrotnie. Prze
byto dwukrotnie nadzwyczaj 
trudne i niebezpieczne żleby od 
północy i od południa na Kozią 
Przełęcz Wyżnią. Powtórzono 
wschodnią ścianę Kościelca, oraz 
— i to kilkakrotnie! — jego ścia
nę zachodnią.

Mniejszą wziętością cieszyły 
się wielkie wspinaczki dalej od 
Zakopanego położone, ale i one 
nie były całkiem poniechane. Ta
kie ściany jak północna Galerji 
Gankowej, południowa Małego 
Lodowego Szczytu czy południu 
wa Kopy Lodowej miały w każ
dym razie więcej wizyt polskich, 
niż obcych.

Ton sezonowi nadawało nadto 
zdobywanie zachodniej ściany 
Łomnicy, najwspanialszej i naj
groźniejszej ściany tatrzańskiej. 
Gdzie taternicy przedwojenni

nic znajdowali wogóle wejścia w 
ścianę, lub przebywali z niej kil
kadziesiąt metrów, zmuszeni za
raz do odwrotu, gdzie jeszcze w 
zeszłym roku nadaremnie trudzi 
li się znakomici wspinacze współ 
czesnego pokolenia, — obecnie, 
od jednego ataku, zostajc zdoby 
ta lewa polać ściany (A. Kenar. 
A. Stanecki i W. Stanisławski, 
8.VIIł), — a z samego środka ur
wiska wydziera się górze 250 m. 
wysokości, drogą pozostawiają
cą daleko poza sobą największe 
„normalne" wspinaczki tatrzań
skie (J. K. Dorawski, K. Kup
czyk, A. i J. A. Szczepańscy, 
29.VIH).

czyźnie doprowadziła je też szyb 
ko do zamiaru sforsowania bez 
męskiej pomocy groźnej i odstra 
szającej, południowej ściany Za
marłej Turni, która przecięta jvż 
życie ś. p. Bronikowskiego 
(1917) i ś. p. Szczuki (1927) — 
a nawet najznakomitszych wspi
naczy umiała zmuszać do woła
nia o pomoc. Pokonanie tej ścia
ny wymaga zarówno znakomitej 
sprawności, jak i dużych zaso
bów sił fizycznych, przerastając 
samodzielne możliwości kobiece.

Katastrofa Skotnicówien — ta

WIADOMOŚCI PIŁKARSKIE
IFC został przez wydział gier i dy

scypliny Ligi ukarany grzywną 10O0 zł. 
za zajścia, jakie miały miejsce na me-
czii Wista —- IFC.

Zukowski, nowy grac:
dawny 
szony,

.tucz Ostrovli.
; Turystów, t 
został zawie-

jako gracz ligowy, do czasu

ci je obecnie na rzecz innych sportów.
Charakterystyczną jest liczniejsza 

frekwencja na meczach Garbarni niż 
Wisły.

Dane te nie są najściślejsze, a to z 
tych powodów, że nie obejmują wszyst 
kich tegorocznych spotkań ligowych.

wyjaśnienia. czy przejście jego z daw- | pjegatein Warszawianki do Zarzą- 
nego klubu dii obecnego, odbyto się dn §cis|eg0 Ligi w miejsce dra Lu- 
formalnie. Wobec powyższego wszyst-1 xenburga, który odbywa służbę woj- 
kie mecze turystów, vV których bral |został por. Suchorzewski.
udział wspomniany gracz, nie zostały j A|ltonoiniczn ohręg pi|karSkl Stani- 
inc/rvA '•/wnrV'Tik-nwri rw _ - — * - < «jeszcze zweryfikowane.

Mecze ligowe, począwszy od 20. 10.. 
j będą zaczynały się o g. 2 pp.
I Na ostatnlem walnem zgromadzeniu

Sprawu wystąpienia Kusociriskiego; ligi, komisja rewizyjna złożyła spra- 
z Warszawianki, jest już rzeczą dcii- i wozdanie z którego wynika, że w b. r. 
nitywme postanowioną. Świetny długo : największą sumę pieniędzy wpłaciła 
dystansowiec zamierza podobno wstą, | Cracovia. Jak z powyższego wynika

sławów — Tarnopol, powołamy do ży
cia uchwalą ostatniego W. Z PZPN-u 
zostanie utworzony najprawdopodob
niej w przyszłym roku. Do kl. A tego 
okręgu Zaliczone być mają Rewera i 
Hakoah ze Stanisławowa, Pogoń stryj

Tak niebezpieczny i tak trud
ny sport jak taternictwo, nie ob
szedł się i w tym roku bez oku
pu śmierci. Pomijając nawet — 
dość liczne katastrofy tury
stów początkujących — mściwy 
los wyrwał z pośród nas znowu 
troje wybitnych taterników. W 
„Przeglądzie Sportowym" wiele 
już mówiono o śmierci Świerża, 
w początku sezonu.

A w jego końcu, 6 październi
ka, zginęły na południowej ścia
nie Zamarłej Turni, siostry Lida 
i Marzena Skotnicówne.

Bardzo jeszcze młode (16 i 18 
lat), lecz mające już w swym do
robku znakomite sportowe rezul
taty — siostry Skotnicówne sta
ły się czołowemi reprezentant
kami samodzielności taternickiej 
kobiet, uzyskując na tern polu 
najlepsze w Tatrach wyniki. Ta 
ideologja samodzielności i bez
względnego dorównywania męż

ska; oraz Janina i Ż. T. O. S. ze Zlo-
pić do Legji, a według innych pogłosek
do Policyjnego K. S.

Trybuny Legji, przy budowie któ-
rych roizipoczęto -anów inrousywną

Skołnicówna i J. Ustópski, ™ przysięgo. rumu
I7vn Vn-ri i Prznlnir •/ Wv/mio mi uowem buinxii ma byc miedzy nan- O.VI), Kozia Fizełęcz Wyznia, Jllecz wtool _ P.olska. Try.
.«r <-w w r» I InltlUF Un71Zl1 .. . . • 1_wprost żlebem z Doliny Koziej
(S. Motyka, W. Paryski, J. Sa- । 
V. idki i M. Kowalski 20.VII), wre f 

' szcie północna krawędź Kozie- ' 
go Wierchu (S. Motyka, W. Pa
ryski i J. Sawiciki—18.V1I), te
ren zeszłorocznej» samotnej, 
śmiercią zakończonej, próby 
świetnego wspinacza ś. p. Lepo 
rowskiego. A więc mimo śmier 
ci Świerża — „zdobywcy pol
skich gór", jak się wyraził dr. 
Orlowioz — nie można, oma- 
w iając sezon, nastroić się na nu 
le pesymizmu.

Zupełnie też nieziwyikle są wy 
miki sezonu: przeszło 60 rozwią
zanych problemów, w więlkszo- 
ści dróg pierwszorzędnych i o| 
ba r dzo wysokiej skali trudności 
U!.> porównania: w r. 1928—roz
I m I Hl I IliaMMMM————

największa frekwencją cieszą się me-
cze ligowego zespołu Cracovii. Na dru-1 
giem miejscu figuruje Łódzki Klub Spor
towy, przed Garbarnią. Dalsze miejsce 
zajmuje Warta, Pogoń, Turyści, Polo
nia, Wisła, Legja, Warszawianka, Czar

Świteź zdobyła mistrzostwo Iwow-
skiej kl. B, wygrywając w decydują- 
ccm (czwartem) spotkaniu z Orłem 
Białym po zaciętej walce w stosunku 
2:1 (1:1), przyczem pokonani nie wy- 
korzystali rzutu karnego. Zwycięzcy

pracę, mają być gotowe na wiosnę ro
ku przyszłego. Pierwszemi zawodami - ...

■ ' • ' i- J ni, 1FC i Ruch. , . .....
'- l Ciekawe jest, że na Górnym Śląsku, ] grać będą o wejście do kl. A z Ruchem 

bumy "obi i czóino będą "sia 15.000 osób/z ! gdzie do niedawna sport piłkarski cie- I (Przemyśl), oraz z Górką (Stanisłar 
tego kryte mi 6.000, a reszta otwarte. I szył się olbrzymiem powodzeniem, tra-lwów), względnie Jehudą (Tarnopol).

WOLNA TRYBUNA
Listy do Redakcji Przegląda Sportowego

tcrniczek doskonałych — stała 
się tego tragicznym dowodem. 
Zgon tych pięknych, śmiałych i 
nowoczesnych turystek wywo
łał żal powszechny.

Skierowanie całej energji na 
rozwiązywanie problemów i 
zmniejszenia ich w jednym se
zonie o przeszło pół setki! —1 
jeszcze raz postawiło przed o-* 
czy taterników coraz bardziej 
niepokojące pytanie: co dalej hę

Warta wniosła protest do Zarządu 
Ligi w sprawie meczu z Turystami 1:2, 
W proteście tym Warta podaje, że na
wo pozyskany gracz Żurkowski nie 
jest uprawniony do gry. ponieważ nie 
otrzymał zwolmienia z Ostrovii. Pro- 
tesr tem nie ma szans powodizenia, al
bowiem Turyści otrzymali zwolnienie 
oraz potwierdzenie karty zgłoszenia z 
PZPN-u Okazuje się, że Ostrovia wy
dając Żurkowskfomu zwolnienia, nie 
przesłała jednocześnie odpisu jego do 
PZPN-u, za co zostanie praiwdopodob- 
mię ukarana.

I WŚRÓD KOLARZY
Kilka obserwacji widza

Szanowny Panie Redaktorze! I gi — nadal 2 drużyny. Zatem ilość dru- 
. , . , . I żyn 11-ej Ligi wzrosłaby do 5-ciu.

W związku z oinawiana obecnie spia-1 '£'aki stan mógłby już istnieć stale 
\vą ijnojej dyskwalifikacji, pozwalani so. j0 jg^nkcjt 1-szej Ligi do klubów 
bie przesłać następujące wviasnicnui: s.tlljIU

W czasie zawodów torowveh w Ło- żatem wytworzenie drugiej Ligi by-W CcaMC Łdttuuun IUIVIVIVII 
dzi. organizowanych podczas Biegu Do 
okolą Polski, i. i. w dniu 4 sierpnia r. b„ 
uniesiony gniewem na nielojalną jazdę

Nowiny z Łodzi
v.aks Stolarow wraca do Niemiecka

Próchniewicz. trener łódzkiego Laiwin 
l ’ . > Klubu zositat powołamy do służ- 
Ly ' jakowej. Po powrocie z wojska 
o’ / oc mi wtiypić w szeregi aina-to-

v aclaw Szynukl. pnzediwojemy ko- 
b. ■ ,i mistrz Łodzi, kierownik setaaH

.-kjei Umonu opuścił iprzed kilku 
‘I- iii Łódź, udaijąc się na dlużsizy

iij Rosji Sowieckie!!, gdizie praęo- 
' . '\-ilzie jako wybitny fachowiec 

r ■ unniezy.
’.nisz został obrany kapitanem związ 

I u . in łódzkiego okręgowego związku 
• J. -.-rskiego i przewodniczącym wy- 
u i .'u sportowego.

V kotach bokserskich Łodzi przębą- 
I'lV'i.ia o mającem dojść do skut- 
I u » najbliższym czasie spotkaniu po- 
inięa w Tomaszem Konarzewskim a tr 
wnicm Stibbem, jeszcze przed wyja- 
rdem ostatniego do Paryża. Tylekroć 
zap iuiadane spotkanie tych pięściarzy 
konezvio się zawsze fiaskiem, to tez 
oi ganizatorzy tego spotkania muszą

dzie? Taternictwo zdobywcze 
nie chce się wtłoczyć w ciasne 
ramy powtórzeń drójj odkry
tych, a problemów nie starczy 
już na dhigo (takie u,p. bliższe 
Zakopanemu okolice iak Hali Gą 
sienicowej htb Morskiego Oka 
są już niemal doszczętnie wy
eksploatowane; bardziej ukryte 
gniazda górskie nie przedstawia 
ją wprawdzie tak żałosnego ob
razu, ale i ich zapas „nowych 
dróg" przy obecnej intensywno 
ści odkrywczej nieuchronnie w 
ciągu niewielu lat się wyczer
pie), całkiem zaś pierwszorzęd
nych pozostało ledwie kilkana
ście, Taternictwo zimowe, znaj 
dujące się dopiero w pierwszem 
stadjum rozwoju, niosące z sobą 
jeszcze pierwszorzędne, ibożIh 
wości rozrostu i ku któremu też 
coraz bardziej zwraca się glów-s 
ny front ekspansji zdobywczej—> 
nie może jednak żadna’ miarąi 
starczyć za całokształt działah 
ności. Gdzież więc„przyszloś^ 
i gdzie istotne -a trwale źródła 
rozwoju- polskiego sportu gór-» 
skiego?

Odpowiedź zwięzła i jedyna 3 
w wyprawach pozatatrzańskiclu 
Alpinizm polski stanął na tyhl 
stopniu rozwoju, w którym sta
nowczo powinien już wziąć iw 
dział w zdobywaniu gór poza-r 
europejskich- Obok licznych —» 
i corocznych — wypraw nie-» 
mieckich, francuskich, angiel-i 
skich, włoskich i t. d.„ powinny 
się wreszcie nojawić również —i 
alpinistyczne ekspedycje pol
skie. Sukcesy współczesnego 
pokolenia taternickiego dają 
gwarancję, że wyniki wyprawy 
polskiej nie powstydziłyby stó 
innych. Przyszłość taternictwa' 
polskiego leży już teraz poza 
Tatrami.

Stefański źle czuje się na torze. Cha
rakter jego jazdy nie znosi krycia się 
za rywalem, zmiany w prowadzeniu 
i t. d., co doskonale uwidoczniło się na 
wtorkowych zawodach kolarskich.

Trudno, zwycięzca Biegu Dookoła

ścigi na torze, które najzupełniej nie 
odpowiadają warunkom i charakterowi 
jego talentu kolarskiego.

Śmierć Azy Griega, czy inne utwory 
o treści melancholijno-rozwlekłej nie 
mogą być grane w czasie piorunujące
go finiszu sprinterów.

Pozatem należałoby ożywić treść i 
zmienić formę zapowiedzi wypowiada
nych przez spikera radiowych głośni
ków. Bez względu na to, kto znajduje 
się w tajemniczej kabinie, wyrażenia 
tego rodzaju, jak „ostrzegam zawodni
ka", czy „zakazuję panu" brzmią zbyt 
po dyktatorska. Ostrzeżenia zawodni
kom może dawać tylko komisja sę
dziowska zawodów.

Salski młody kolarz WTC., odnoszą
cy na Dyuasach swoje pierwsze zwy
cięstwa, jest synem starego, znanego 
kolarza, świetnego szosowca p. Zenona 
Salskiego. Talenty kolarskie okazuje 
się, mogą być dziedziczne.

....______ Polski nigdy nie będzie dobrym jeźdż- 
ków panujących i usunięciem niesnasek i ceni torowym i niech tego nie żałuje, 
zbyt częstych. będąc świetnym szosowcem.

Z. O. Warszawa. I Źle robi Stefański godząc się na wy-

loby może sposobem sanacji stosun-

jednego z zawodników, nie mogąc zna 
leźć sprawiedliwości u prezesa swego 
klubu, inie potrafiłem opanować się i ■ 
zinieważyłem czynnie _ wspomnianego 
zawodnika. Po uspokojeniu sic natych
miast kolegę tego i przedstawiciela je
go klubu przuprosiłem za uniesienie 
się.

Gdy po upływie kilku tygodni doszła 
do Lodzi 'wieść, iż przenoszę się na sta 
le do Warszawy, wówczas dopiero U-. 
mion wystosował do ZP1K list z zawia
domieniem o zajściu w Łodzi i z decy
zją. zawieszającą mnie na rok.

ZPTK warunkowo uchwale tę przyjął 
do wiadomości, odkładając rozpatrzenie 
szczegółowe sprawy do czasu przyjaz
du na zebranie prezesa Unionu p. Thie- 
lego. P. Thiele iedmak. mimo kflkakrot- i 
uycli zawiadomień, przez 3 tygodnie na I 
zebrania zarządu nie przybywał, odkła
dając w len sposób na koniec sezonu 
rozpatrzenie przykre! sprawy.

Poczuwając się do niewłaściwego 
postępku i winy, pragnę jednak tyl
ko bezstronnego 'wejrzenia w istotę kwe 
sl'ji i jej szczegółowego rozpatrzenia. 
Nie mogę zgodzić się. by klub, do któ
rego należałem, wyzyskiwał chwile nic 
opanowania nerwów do zemsty, za 
zmianę barw klubowych, która w kon
sekwencji odsunęłaby mnie zupełnie z
życia sportowego.

Artur Pusz.

SKRZYNKA POCZTOWA
P. Jan Karolcz., Leszno. Poznań, ul. I P. A. Wiśniow., Lublin. Dziękujemy. 

Marcinkowskiego 26. Z braku miejsca ograniczamy się do
P. A. Pobóg-FIlipowski, Warszawa, możliwie najtreściwszych wiadomości. 

Inaczej myśli 40.000 naszyci) czytelni-1 Po regulaminy zawodów radzimy zwró 
ków. cić się do W. T. C„ Dynasy.

P. Szez. Grzyb., Warszawa. Kolar- P. J. Band. Rzeszów. Omyllka adlmi- 
stwo znajduje w „Przeglądzie Sporto- iHstracji Szkoda, że WPam tak późno 
wym“ dość miejsca. W drugim wypad- reaguje. Załatwimy. Opinia zbędnia.

Szanowny Panie Redaktorze!
Wobec pojawiającej się na łamach 

prasy polemiki, w związku z ostatni
mi wydarzeniami w łonie Ligi piłkar
skiej chciałbym przedstawić następu
jący projekt reform do rozpatrzenia 
lub dyskusji.

Na Zachodzie istnieją prawie we 
wszystkich państwach prócz I-szej tak
że ll-ga Liga. Jest ona i u nas możliwa 
do stworzenia choćby w skromnych 
rozmiarach.

Zatem możnaby w roku przyszłym 
do Ii-ej Ligi przydzielić 2 outsiderów 
I-szej Ligi i 2 mistrzów okręgowych.

W ten sposób mielibyśmy podwójną 
korzyść: zmniejszenie ilości drużyn Li
gi I-szej do 11-tu, a przez to zostałyby 
terminy rozgrywek dla 4-ch klubów 
drugiej Ligi.

YnjSh0
h} ć bardzo ostrożni.

Łódzki Okręgowy Ośrodek Wycno- 
Wania Fizycznego i P. W. organizuje 
■h .. .rasie zimowym szereg kursów o 
s'óżn j ni charakterze dla członków 
^crAu-zyszcń i klubów sportowych, 
vriunizacyj p. w„ nauczycieli szkol 
iWbzechnych i członków zrzeszeń 
spoiecznych. Uruchomione będą na- 
'te ou jace kursy: 1) męski kurs wstęp
ny ćwiczeń cielesnych (skoszarowa
ny). 2) męski kurs przodowników ćwi
czeń cielesnych i 3) takiż kurs ’ 
■0 szermierczy (męski i żeński), obuj- 
mujący szable, florety i szpady, oł 
1 ursy treningowe gier i lekkiej 
ki (męskie i żeńskie). W skład perso* 
'• :hi instruktorskiego wchodzą: KPt. 
Vmszakk, kpt. Kuncewicz, kpt J£

p ’sLmńcw^^ Luch-1 zmnicjszoiiohy w ten sposób o 1-go
k Kip-ż Rudnicki slerż. Skrzeko- członku, mistrz zus Ligi drugiej pize-

.''S ‘vZ'; " .„li;’i Szwed Kursy szedłby do I-szej ulgi.
V dHułalnoSć dnia 1-go Z okręgów zaś na miejsce 2 oulslde- 
odbvwuia sic dwa razy rów ll-giej Ligi spadającycli do ókrę-

, A kl. piechoto yby do ILcJ Lh

W roku 1931 Liga druga przyjęłaby 
w swe grono dwu outsiderów I-szel Li
gi i znowuż ilość klubów I-sze,l Ligi

Z okręgów zaś na miejsce 2 milslde<

Jricinika i 
a godiiim

Toaletowa Woda Lawendowa, jak żadna
Inna; odświeża, pobudza, przydaje tę
żyzny Mocnym, a łagodnie wytrawnym, 
|ak gdraklo powietrze, aromatem, oży
wia (męczony umysł, wzmiiga oncrgję,

Na prowincji
Grodno. Na święcie wychowania fn 

zycznego osiągnięto wyniki następują^ 
ce: 100 m. — Kliks 11,6, 400 m. — Zda 
uowicz 58,4, 15Ó0 m. — Petelczyc 4:40. 
4x 100 — Qhm. Państw. 48,2, wdał -T 
’Kliks 6,40, wwyż — Bałosek 164, dyslk 
— Wieliczlko 33,94, oszczep — Mroi 
«owski 41,20, kula — Mrozowski 11.015 
mtr.

Lublin, Zawody ko-larslkię, źorganiirzoi 
wane staraniem Solkola i Spólmoly, da-, 
<y następująco wyniki: Mistrzostwo 
toru (1000 mtir.): 1) Maclukiewicz, 2) 
Lambert. Bieg australijski: 1) MaoiiH 
keiwioz, 2) „Franek". Demifoud: 1) Mai 
cuukiewicz, 2) Podlewski. Bieg główmy 
10 k|m: 1) Kuszewski (Spóinoła) 19: 16' 
2) Lambert (Sokół), 3) „Franek". Wy-, 
różnił się Maciukiewicz.

Tarnów. Tarnovia — Hakoah (Kra-, 
kow 7:2 Hakoah gorszy o dwie klasy; 
Tarnovia — Soła (Oświęcim 7:0. Tar-, 
uovia miała doskonały dzień. Sola 
lepsza, niż mówi wynik. Bramki zdo
byli Mikulski i Jachimek (2). Starostą 
'ka, Serwiński i Nowak. Sędziował siną, 
bo p. Kulczyk.

Przemyśl. Wybory do zarządu pod^ 
okręgu letókoałietycznego dały naistcą 
puljące wyniki: prezes — por. Rolei 
wicz. wiceprezes — Romamiec, sekrci 
,tanz — Gerozulk, skarbnik — Pilłern 
dorf i Goetitllicib.

Z Przemyśla do Lwowa wyjeżdża W 
majblłaszych dniach .kicrowinik -sekcji ' 
łeklkoafletycznei Połomii p. Jaskólski, 
któremu nasizo miasto wiele zawdzię
cza. P, Jaskólski wstępuje do lwow
skiego AZS-u.

W ośrodku W. F. prowadzona będzie 
przez por. Folwarcznego zaprawa zi
mowa, nauka szermierki, gier sportu, 
wych, oraz gimnastyka szwedzka i ryt 
miozna dla pań, W najbliższym ozuisię 
oiwwrzown zostannic kryla slrzehiica.

Miasteczko iLNot. Tutejszy Sokół 
pokonał Sokół z Wysoklel 22:20, Wy* 
uiki: 800 mir. — Czerski (M.) 2:26; 
■wwyż, wdał i Kil) mir. .. .Radka 14(1, 
567 1 12,6; łyczka -- Pres (W.) 270; kiw 
la -- Guiimll (W.) 950; dysk — iPresl 
,(W.) 29,30.

0
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W pogoni za słońcem i wolnością 
Co powodowało Gerbaultem w jego niezwykłych porywach podróżniczych

„Barometr ciągle spadał. Około póf- 
hocy zrywa się wiatr od wschodu. O 
ósmej rano fale dochodzą już do wy
sokości dziesięciu metrów i grożąc ze 
Stron obu, męczą „Firecrest". Ja sam 
Jestem znużony, zziębnięty i głodny, 
ale. morze jest izbyt burzliwe, abym 
mógł ugotować cośkolwiek. Próbuję 
fwprawdzie, ale silniejsza fala wdziera

Azorskich w drodze dio brzegów 
Francji.

Na jachcie 8-tonowym, poruszanym 
jedynie za pomocą żagli, sam jeden; 
bez towarzysza Alain Gerbault prze
był 60.000 iklm. Wyruszył od brzegów 
Francji i do nich powrócił, opasawszy 
całą kulę ziemską, przebywszy trzy o- 
ceany.

ŚWIETNA ARMJA OSZCZEPNIKÓW
IW.A.C. (Wiedeń) posiada sześciu miotaczy z których najgorszy rzuca 
pszczepem 52 m. 60 cm. (Miiłler. piąty od lewej), a najlepszy — 57 m. 50 

cm. (Bezwoda, czwarty).

Alaim GerbaiuJt jest z zawodu i ■wy
kształcenia inżynierem. Podczas wodmy 
był lotnikiem. Zawsze był zapalonym 
sportsmenem między tonemi jednym z 
mistrzów tennisowych Francji. Z mo
rzem nigdy nie miał nic wspólnego. O- 
gamięty ukochaniem wolności bez gra 
nic gorąco umiłowawszy przyrodę, wy 
ruszył w wielką swoją podróż „w po
goni za słońcem**, ja!k sam powiada. 
Znalazł to słońce, tę wolność i przy- 
rodę, których tak szukał. Paliło go i 
upajało na wszystkich szerokościach 
świata, na wielkich oceanach i na ma
łych atolach oceanu Spokojnego, po
łyskujących oślepiającą białością nad 
błękitem mórz pod zwrotnik owych.

Znalazł to, czego obciął. Ileż razy 
pragnął tam zostać daleko od brzegów 
zbyt cywilizowanej Europy, wśród tak 
prostych i gościnnych Polinezyjczy
ków! Ale wola i pragnienie swobody 
kazały mu jechać dalej, ciągle na za
chód, nie zważając ani ma siebie, ani 
na żadne możliwe przeszkody.

Dla celów swojej wyprawy użył Ger 
bault najprostszych środków. Nie wy
myślał specjalnych lodzi wybrał taką 
jaka wszystkim służy do normalnych 
celów.

„Firecrest1* wymaga obsługi dwojga 
ludzi. Alain wyruszył sam. Ufny w swo 
ją wytrzymałość, doświadczenie, wolę 
i szczęśliwą gwiazdę podjął się tru
dów, którymby dwóch ludzi niełatwo 
sprostało. Sam zajął się doprowadze
niem statku swojego do należytej dla 
dokonania podróży sprawności.

i ponieważ wszyscy podziwiamy two- 
je męstwo samotne na morzach dajemy 
ci jego imię a jest to zaszczyt najwyż^ 
szy, jaki możemy ci złożyć".

Czem jest Alain Gerbault? Jaka siła 
nadludzka kazała mu dokonać tego ro
dzaju czynów? W istocie swojej po
zostanie to zawsze nie zupełnie wy. 
jaśnioną zagadką.

Porwała go radość życia. Na morza 
otwarte, ku dalekim nieznanym lądom 
poniosła go krew, umiłowanie wolno
ści, tajemnicza przygoda.

Naprzód! jak dobrze jest mieć żelai 
ne dłonie i spalony kark, jak dobrze 
jest móc spo jrzeć słońcu pros to w oczy, 
jak dobrze jest zwyciężyć wyjący 
wiatr. Jak dobrze, jak spokojnie jest 
zasnąć nad wodą laguny daleko od bru
dnych ulic i domów, pod niebem pel- 
nem nieznanych gwiazd.

W. Mieczvslawskl.

zakończyło się Wysokiem zwycięstwem 
Niemców w stosunku 17:3.

Anglicy nie grają za byłe co! Jak 
ogromnych sum żądają angielscy pił
karze za swe występy zagraniczna 
niech posłuży za przykład następujący 
fakt. Szwedzki Związek P. Nożnej 
wspólnie z jednym z dzienników pra
gnął zakontraktować na 6 gier zawo
dowy klub angielski. Anglicy zażądali 
1600 funtów. Zanim pertraktacje doszły 
do końca Anglicy podwyższyli ostatnią 
sumę o 100 funtów, żadając równocze
śnie wpłacenia zaliczki 1000 f. Wobec 
takich propozycyj Szwedzi zrezygno
wali z tak drogich gości.

A. E. W. de Jong, wielokrotny oliim 
pijczyk, filar i kapitan wszystkich ho
lenderskich reprezentacyj szermier
czych, został przez własny związek 
zdyskwalifikowany i zawieszony na
wet jako sędzia na przeciąg jednego 
roku. Powodów tej sensacyjnej dys
kwalifikacji Zw. Holenderski nie poda- 
je, musiały one być jednak bardzo po
ważne, skoro zdecydował się tak su
rowo ukarać swego najdzielniejszego 
reprezentanta i bodaj czy nie najpopu* 
lanniejiszego szermierza w Europie

Alain Gerbault płynie tym razem już 
nie przez jeden ale przez trzy oceany. 
W kabinie błyszczącej i wypoliturowa- 
nej leży na półkach 200 tomów, które 
skracać będą samotność żeglarza pod
czas pogodnych, bezwietrznych dni ci
szy morskiej. „Życie najsławniejszych 
francuskich żeglarzy", Jack London, 
Conrad, Loti i Stevenson oto jego umi
łowani towarzysze podróży. Miesiące 
całe zgubiony między niebem i morzem 
zdalcka o tysiące mil od swoich naj
bliższych nie usłyszy Alain Gerbault 
głosu ludzkiego, prócz swojego włas
nego.

Zmęczony, głodny, zziębnięty, spa
lony słońcem równika, który przeje
chał dwa razy, nic ulęknie się ani ci
szy morskiej aut huraganu. Nie złamią 
jego woli najpiękniejsze wyspy kora
lowe świata, wyspy wiecznej szczęśli
wości o których zawsze marzył. Od
rzuci tysiączne prośby dalekich przy
jaciół, pragnących dzielić z nim trudy 
i niebezpieczeństwa. Samotny wyru
szy do brzegów Francji.

Podczas swojej wędrówki zatrzymy
wał się często. Czasami aby naprawić 
zniszczoną łódź, czasami aby zwie
dzić nieznane dotąd kraje i wyspy. 
Spał zawsze na pokładzie, a o świcie 
sćfiodził na ląd i tam bawił się z tubyl
cami w ich gry. Pływał w wodzie la
gun i szedł z swojemi przyjaciółmi 
na połów pereł.

Wszędzie, wszyscy czcili go i wiel
bili, niech zresztą najlepszym będzie 
tego przykładem następujący opis, 
który wyjmujemy z jego dziennika po- 

podróży. Było to na jednej z wysp Ha
wajskich. ...

„Po obiedzie wstał wódz, plemienia 
i przemówił po taitańsku. Nie wszyst
ko niestety mogłem zrozumieć,, ale kie
dy tłómacz przełożył mi treść prze
mowy, zostałem olśniony. Wedle zwy
czajów polinezyjskich, wódz adopto
wał mnie i oświadczył, iż odtąd będę 

Z MECZU RAPID — WACKER 2:0
Wilndner (W.) strzela ostro tuż obok bramki. Rapid zwycięstwem swem wy- 

sunął się znowu na czoło tabeli mistrzostwa pierwszej ligi' zawodowej, 
wznawiając zeszłoroczne tradycje.

znany na wyspie pod imieniem taiłaś 
skiem, którego niestety nie pamiętam, 
a które znaczyło „śpiew czcin cukro
wych".

I tu następowało cudowne opowiada
nie o wojowniku z wyspy Poraporą 
niezrównanego w zręczności i męstwie, 
który otoczony na szczycie wzgórza 
między górami Faitape i Faanui i prze-

się do kabiny, przewraca wszystko i 
rzuca maszynką i kaszą o sufit i ścia
ny. Od kilku dni żywię się tylko bisz
koptami. Woda bez przerwy zalewa 
pokład i łódź moją, tak, że mniszę cały 
czas pompować. Jeden z żagli rwie się 
ma strzępy, a nowa lina stalowa śred
nicy centymetra, którą był umocowa- 
my, lamie się jalk szklana.

Zmęczony dwudziestoczterogodzinną 
wyczerpującą walką — zasypiam. Nad 
Józkiem moim wisi odwrócona busola 
e mapą. W ten sposób gdy statek mój 
sam się prowadzi, oitwieram tylko o- 
ozy, by sprawdzić jego drogę. Woda, 
rwipadając przez pomost, wypełnia 
wierzchnią część busoli, która. gdy 
się napełni, odwraca się, budząc mnie 
magle wodą, zlewającą mi twarz. O g. 
4-ęj nad ranem burza wreszcie łagod
nieje".

Ten prosty, krótki opis burzliwego 
morza i walki z niem samotnego czło
wieka wyjąłem z dziennika podróży 
lAlaina Gerbault. Trudno być bardziej 
wymownym, niż te proste słowa. Spró
buję mimo to dać krótki komentarz do 
jedynego w swoim rodzaju czyimi wiel
kiego samotnika.

Po pięciu latach żeglugi Alai.n Ger- 
fcault, opuściwszy 2 października 1924 
r. New York, kierując się ciągle na 
Zachód, został w pierwszych dniach 
czerwca 1929 r. zauważony około wysp,

KRONIKA PŁYWACKA
Trenera amerykańskiego dla Europy 

sprowadza w r. 1930 Liga Europejska, 
rozkładając koszt jego sprowadzenia 
na związki, które będę z jego pracy ko 
rzystały. Jest więc rzeczą konieczną, 
by Polski Związek Pływacki zapewnił 
sobie pracę tego trenera dla projekto
wanej szkoły, jaka, poczynając od ro
ku 1930 ma rokrocznie szkolić polskich 
zawodowych trenerów pływackich.

Mistrzostwa Europy na t. 1930 w 
Wiedniu wyznaczone zostały definityw 
mie na termin od 26 do 31 sierpnia. 
Termin ten jest dla nas bardizo dogod
ny. gdyż pozwala on nam odsunąć na 
bardzo późną datę, 24 sierpnia, mistrzo 
stwa słowiańskie. A jak wiadomo; pły
wacy nasi do formy dochodzą dopiero 
W końcu sezonu.

Na zawodach pływackich w Hambur 
gu. Schwarz przepłynął 400 mtr. na 
piersiach w 6:17.2; 200 mtr. w 2:55.5; 
Balk 200 mtr. st. dow. w 2:28; na 100 
mtr. nawznak Kuppers ustanowił nowy 
rekord niemiecki w czasie 1:09,8, nie- 
osiągniętym dotąd poza Kojacem przez 
pikogo; na 100 mtr..miał JD.e.r.ifihs J:0fł,3,|

Prenumerata kwartalna zt. 7. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 m/m szerokości szpalty red, w tekście zł. 0.80, poza tekstem zł. 0.40.

Redaktor Naczelny; KAZIMIERZ WIERZYŃSKI, PRUKARNIA m PRASA POLSKA" S. A» Warszawa, Marszałkowska 3/5/7. Centr, Jcl, „Prasa Polska*

i > ai t HRECREST W SERCU STOLICY FRANCJI 
iyacliit Alaina Gcrbaultą na kotwicy przy moście Aleksandra, gości na swym 

pokładzie dygnitamzy marynarki francuskiej.

OTWARCIE VELODROME D'HIVER W PARYŻU
Jeden z ciekawszych wyścigów; na starcie od lewej: Hournon, Uayen i 

wambst, czołowi dystansowcy torowi Francji w meczu Omniu/m.

ZA WSCHODNIA GRANICA RZECZYPOSPOLITEJ 
Rekordy polskie w Mińsku. Spartakiada w Moskwie 

Korespondencja własna „Przeglądu Sportowego"
Przedewszystkiem o sporcie polskim 

i o spci łowcach Polakach.
Październik był najobfitszy w 

ZSSR w atrakcje sportowe, które w 
tym roku koncentrowały sie w Charko
wie. Sport polski, występujący na are
nie Spartakiad całego ZSSR. nie posia
da jeszcze wielkiego znaczenia, ale przy 
ciąga uwagę kół sportowych, wyróżnia 
się bowiem zdrowemi i normalnie roz- 
wijającemi jednostkami. Za rok usły
szymy o sukcesach polskich.

Na czele sportu polskiego, prosperują
cego dopiero od 2 lat. stoi Mińszczyzna. 
To też sportowcy nasi urządzili I-szą 
Spartakiadę okręgu mińskiego, na któ
rą przybyło zgórą 160 zawodników z 14 
— to znaczy że wszystkich — obwodów 
administracyjnych.

W dniu zawodów nie dopisała pogo
da, wobec czego uroczystość otwarcia 
została spóźniona o kilka godzin i roz
poczęta sie biegiem na 100 mtr. Zwy
cięża Dzianiga z Borysowa. czas 12,1 
sek. W biegu dla pań na 60 mtr. pier
wsze miejsca podzieliły f utrzymały wio 
senny rekord Maria Jankowska z Bere
zyny i F. Bychowska z Pilchowic; czas

na 200 mtr. st. klas, dla pań Miihe 
3:20.8.

Pływackie mistrzostwa Egiptu przy
niosły wyniki następujące: 100 mtr. — 
Hafez 1:13.2; 400 mtr. — El Bareudi 
6:01.2; 1500 mtr. — El Din 25:20; 100 
mtr. nawznak — Perascos 1:33.2; 200 
mtr. na piersiach — Achmeuri 3:15; 
sztafeta 4 x 200 mtr. — 11:46. Jak wi
dzimy Egipt nie byłby dla nas groź
nym przeciwnikiem.

Kuppers osiągnął na 100 mitr, na-1 
wznak świetny czas 1:07, o 1,2 sek. lep 
szy od rekordu światowego Kojącą. 
Rekord ten nie może być jednak uzna
ny, gdyż ustanowiony został na 20-me 
trowyin basenie.

Kursy sportowe dla duchownych. 
Dwa największe stowarzyszenia mło
dzieży niemieckiej „Eichenkreuz" gru
pujący ewangelików i katolicki „Ju- 
gendkraft" rozpoczęły prowadzić kur
sy sportowe dla księży, doceniając do
niosłość tych poczynań w stosunku do 
podległej .ich pieczy młodzieży. Znak 
czas.ui!

9 selk. Skok wwyż: 1) Romanowski 155 
eh., 2) Kisiel 145 cm. obal z Mińska. 
Skok wwyż dla kobiet bezkonkurencyj
nie wygrała Jankowska, skacząc 120 
cm. W rzucie dyskiem rekord polski u- 
stalił Niedźwiecki 36.80; oszczep: Śli- 
wicki ze Słucka 55.20. Sztafeta 4x100 zo 
stała wygrana przez drużynę polskiej 
szkoły średniei w Borysowie z wyinj- 
kiem 46.8 sek.

Zawody zgromadziły do 3.000 osób, 
wzbudziły wielkie zainteresowanie, po
większyły liczebność klubów i stały się 
kamieniem węgielnym regularnych zawo 
dów sportowych, które będą odbywały 
się co kwartał.!

A teraz wracamy do rekordów ZSSR 
które przed kilku dniami zostały usta
lone w Charkowie i sprawdzone ponow
nie w Moskwie na jesienmej Spartak
iadzie mają „moc obowiązującą" dla 
wszystkich kwestionujących jakiekol- 
wiiekbądź (niedokładności z powodu nie
dostatecznego przygotowania do wystę
pów w Charkowie.

Spartakiada w Moskwie rozpoczęła 
się zawodami plywackiemi o mistrzo
stwo ZSSR. W pływaniu na piersiach 
pierwszy był Kisłuchin. najlepszy pły
wak i rekordzista od szeregu lat. 400 
mtr. wygrał on w czasie 6 min. 32.4 sek. 
Inna znów gwiazda sowieckiego sportu 
wodnego, a miedzy innemi i pływackie
go — Szumćn, osiągnął na 200 mtr. st. 
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dow. 2 min. 34.5 sek. Wyjątkowy suk
ces osiągnął Szumin w zawodach pły
wackich o nagrodę miasta Moskwy, usta 
lając dwa nowe rekordy Występując 
poza konkursem Szumin przepływa 400 
mitr. st. dow. w czasie 5 m. 32.6 sek., 
oraz 1,500 mtr w ciągu 22 min. 58 sek. 
W pływaniu dla pań zwyciężyła Fio- 
dorowa, ustalając nowy rekord na prze
strzeni 400 mtr. 6 min. 37.2 sek.

Skoki o tj'czce po zaciętej walce lek
koatletów Moskwy i Leningradu—przy 
niosły zwycięstwo Djacikową — 3.825. 
Drugie miejsce zajął Ozolin — 3 mtr. 
70 cm. Nowy rekord sowiecki w rzucie 
młotem ustalił Lachów — 39 mtr. 62,5 
om. Prócz tego Lachów pobił rekord 
rzutu kulą 12 mtr. 64 cm, Z kobiet w 
rzucie kulą najlepszy wynik, który z 
powodu nagłej ulewy na boisku został 
zakwestionowany przez sędziów, mia
ła Szamanowa — 9 mtr. 39 ęm.

W biegu na 5000 mtr. brało udział 30 
przedstawicieli sportowców republik 
sowieckich. Rekordu nie pobito, ale 
zwycięstwo przypadłe RSFSR w oso
bie Kudelina — 16 min. 22 sek. Rekord 
zaś zeszłoroczny — 16 min. 21 sek. u- 
stalony był przez zmarłego Barowa. 
Bieg na 100 mtr. wygrany został przez 
leningradzkiego biegacza Kornienko, 
który przed rokiem reprezentował U- 
krainę i zmienił miejsce zamieszkania. 
Wynik — 10.9 sek. Bieg na 1000 mtr. 
przyniósł zwycięstwo Błagonrawowi 
w czasie 2 m. 48,8 sek. Wyniki rzutu 

oszczepem przyniosły zwycięstwo 
Dieriaginowi — 46 mtr. 46 cm. Intere
sująco wyradły zawodv • '•’tifecie 
szwedzkiej (400, 300, 200, 100) dla ko
biet. Zespól biegaczek klubu sportowe 
go syndykatu zaopatrywania: Iwano
wa, Grabska, Gusiewa i Zdanowa, u- 
staliły rekord z czasem 2 m. 26.2 sek.

Panowie na tym dystansie mieli 
czas 2 min. 3.6 sek. Rekord zeszlorocz 
ny został pobity o 1 sek.

Zawody motocyklowe przeszły bla
do. Mistrz ZSSR G. Kozlow zachoro
wał, a jego rywal P. Ippolitow. na 
przestrzeni 25 kim. po 30-ym kole na 
wirażu zmuszony był wycofać się 
wskutek defektu motoru. W rezultacie 
zwycięstwo zostało przyznane począt
ku iącemu W. Kozlowowi — czas 23 m. 
4,8 sek.

Wyniki, dorocznej spartakiady, oraz 
lej ospały w, tym roku wygląd, -zmusi
ły kluby sportowe do odwołania jej i 
rozpoczęcia nowej. O decyzji czvmii- 
ków miarodajnych nic nie słychać, po
głosek zaś na ten temat dużo.

N.J.

NOTATKI ZAGRANICZNE
Liga Międzynarodowa hokeja na lo

dzie na wniosek P. Z. H. L. wydala do 
podległych sobie związków okólnik, w 
którym, komunikując o wystąpieniu 
AZS-u ze Związku Polskiego, zakazuje 
grania z drużyną tego klubu.

Wioślarskie mistrzostwa Europy 
w latach najbliższych odbędą się w na
stępujących państwach; r. 1930 — Bel
gia; r. 1931 — Francja; r. 1932 — Ju
gosławia; r. 1933 — Węgry.

Na mistrzostwach lekkoatletycznych 
Wiednia na wyróżnienie zasługują na
stępujące wyniki: rzut dyskiem — Ja- 
nausch 43.74; oszczep — Wessely 
55.59; 400 mtr. — Rinner 51.6; 110 mtr. 
płotki — Wessely 15.6.

Spotkanie cięźkoatletyczne Niemcy 
— Danja rozegrane w Ludwigshafen

Mistrzostwa Europy w hokeju nie 
■odbędą się w Paryżu, jak pierwotnie 
proponowano, lecz w Chamonix, a to 
z tego względu, że Francuski Z. H. L. 
nie mógł dojść do porozumienia z za
rządem paryskiego pałacu lodowego, 
który nie dice nic ustąpić ze swego, 
czysto handlowego stanowiska.

bity strzałami swoich nieprzyjaciół 
oparł się plecami o pole trzcin cukro
wych, ażeby umrzeć. Dumny śpiew 
śmierci, który wówczas zanucił pozo- 
stał legendarny i stał się jego imieniem 
dla przyszłych pokoleń: „Tak więc, 
mówił do mnie wódz, ponieważ byl on 
naszym najdzielniejszym wojownikiem
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